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PAMIĘTAJ! 


Pamiętaj Grunwald, pamiętaj Lenino, 
Warszawę i Oświęcim! 

Którzy zginęli, niechaj nie zginą 

z twojej pamięci! s 


Pamięlaj Wrocław, pamiętaj Tobruk, 
Treblinke i Monte Cassino. 

By twojej zemsty czas nie zabrał -— 
pamiętaj: Abyś nie zginął! 


Pamiętaj wojnę, pamiętaj niewolę 


Niech już nie będzie legendy śpiących 
rycerzy w Giewontu qgłazach; 

kielni i broni nie ciskaj z rąk swych -—— 
żołnierzem badź i imurarzem! 


Z książki i młoła, słów i kilola 
ucz się codziennej mocy, 

wstecz do historii po io się cołaj, 
byś naprzód kroczył! 


pamiętaj wolność w twych rękach. 
Któryś ocalał, któryś nie poległ — 


pamiętaj! 
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W obronie suwerenności 


Jesteśmy obecnie świadkami 
ciekawego zjawiska. O ile donie- 
dawna propaganda anglosaska w 
walce z nowymi demokracjami 
ludowymi Europy polegała między 
innymi na straszaku, iż sojusz ze 
Związkiem Radzieckim zagraża 
im utratą niepodległości, to dziś 
te same czynniki propagandowe 
silą się na udowodnienie tezy, że 
suwerenność jest już czymś prze- 
starzałym, że obecnie należy dą- 
żyć do „rządu światowego", oczy- 
wiście pod protektoratem wiel- 
kiego kapitału amerykańskiego. 
Konserwatywna gazeta angielska 
z dnia 6 lipca 1947 r. wyraża się 
o tym w ten sposób: ...„„utrwalo- 
na koncepcja absolutnej suweren- 
ności narodowej stanowi najbar- 
dziej poważną przeszkodę w ra- 
towaniu Europy... ..Suwerenność 
narodów nie stanowi części pra- 
wa natury. Nie była ona znana 
światu stareżytnemu i wiekom 
średnim. i 

Widzimy wiec otwarte próby 
podważenia zasady suwerenności, 
która jest naturalnym dążeniem 
każdego narodu. 

Na straży zagrożonej suweren- 
ności narodów staje dziś obóz de- 
mokratyczny ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, który od pier- 
wszej chwili swego istnienia po 
zwycięstwie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej uznał prawo do 
samookreślenia narodów.  „De- 
klaracja Praw Narodów Rosji“ 
potępia politvkę gwałtu i kłóce- 
nia narodów Rosji. Jednym z pier- 
wszych aktów prawnych rządu 
radzieckiego było ogłoszenie de- 
kretu, uznającego  niepodleglość 
państwa polskiego. 

I na tym stanowisku trwa Zwią- 
zek Radziecki konsekwentnie w 
stosunku do wszystkich narodów. 
Jest to bowiem jeden z warun- 
ków rozwoju społeczeństw na dro- 
dze do socializmu. 

Przykładem sojuszu, opartego 
zarówno o względy interesu obo- 
pólnego jak i prawdziwej przy- 
jaźni, ale na zasadach równego z 
równym, jest sojusz Polski ze 
Zwiazkiem Radzieckim, i soiusze 
ZSRR z innymi państwami demo- 
kracii ludowej, jak z Czechosło- 
wacją i Jugosławia. Podstawo- 
wym dażeniem Polski i kraiów 
demokracii ludowej jest stworze- 
nie własneso. noteżnego przemy- 
słu, jako decydującego warunku 


odbudowy gospodarczej. Na dro- 
dze do tego jest zarówno nam, 
jak innym państwom demokraty- 
cznym pomocny Związek Radzie- 
cki dzięki układom gospodarczym, 
nigdy jednak nie narzucając kon- 
trahentom swej woli, często na- 
tomiast wychodząc gorzej na 
transakcji, niż partner. Na takie 
sojusze, pożyczki i układy gospo- 
darcze, w oparciu o zasadę ,„rów- 
nego z równym“ gotowi jesteśmy 
pójść z każdym i ze Stanami Zje- 
dnoczonymi także. Podczas gdy 
nam się to udało w stosunku do 
Związku Radzieckiego, nie udaje 
się nam to w stosunku do państw 
anglosaskich. Przyczyna tkwi w 
różnicy ich założeń. Nasz wielki 
sąsiad ma przede wszystkim na 
względzie ułatwienie odbudowy 
krajom sojuszniczym i stworzenie 
podstaw pod silne organizmy pań- 
stwowe, co bez całkowitej suwe- 
renności nie tyiko politycznej, ałe 
i gospodarczej, jest niemożliwe. 
Silna Polska i silne państwa de- 
mokracji ludowej, jako jednostki 
gespodarcze, i narodowe, to prze- 
cież silny sojusznik w antylaszy- 
stowskim froncie, froncie czujno- 
ści przeciw nowej agresji, prze- 
ciw faszyzmowi i możliwości od- 
rodzenia potęgi militarnej Nie- 
miec. I jasne jest, że im trwalszy 
będzie pokój, tym siły obozu de- 
mokratycznego będą wzrastać. 
Więc jasne jest także, że orędo- 
wnikiem pokoju w obecnej fazie 
nagonki wojennej ze strony wiel- 
kiego kapitału anglo-amerykań- 
skiego, są kraje demokracji ludo- 
wej ze Związkiem Radzieckim na 
czele. Dlatego równie nielogicz- 
nym, jak i śmiesznym jest stra- 
szak obecnej propagandy kapita- 
łu anglo-amerykańskiego, jakoby 


komunizm zagrażał światu, jako- _ 


by Związek Radziecki żywił ja- 
kiekolwiek plany agresji. Byłoby 
to bowiem nie tylko niezgodne z 
ideologicznymi podstawami ustro- 
ju radzieckiego, którym zawsze 1 
wszędzie Związek Radziecki jest 
wierny, lecz także wbrew jego in- 
teresowi własnemu. 

Skąd-tedy bierze się podstawa 
do nagonki wojennej i skąd idea 
„rządu światowego“ w propagan- 
dzie amerykańskiej, niby w obro- 
nie przed komunizmem? 

W wyniku drugiej wojny świa- 
towej nastapiło agólne zubożenie 
krajów kapitalistycznych, wprzą- 

c 


gniętych w wojnę od pierwszej 
chwili. Znikły z areny gospodar- 
czej, jako konkrenci, potężne 
kapitały Niemiec i Japonii. 
Wszechpoiężnym teraz dyktato- 
rem w świecie kapitału stały się 
Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej, nie tylko że nie osłabio- 
ne w czasie wojny, lecz wydat- 
nie wzmocnione, dzięki dużemu 
rozwojowi produkcji i wzrostowi 
swego potencjału militarnego. 
Dlatego obserwujemy teraz nie“ 
bywałe nasilenie ekspansji kapi- 
tału amerykańskiego, która naj- 
dobitniejszy wyraz znalazła w t. 
zw. „Planie Marshalla", Plan ten 
jest dopełnieniem, a raczej che- 
cią zawoałowania jawnych w 
swych celach ż dlatego niepopu- 
larnych politycznych pożyczek 
Trumana, Plan Marshalla, to nic 
innego, jak plan politycznego i 
gospodarczego ujarzmienia Euro- 
py, przy pomocy odbudowy Nie- 
mie. w służbie kapitabu amery- 
kańskiego, Na tego rodzaju sojusze, 
układy polityczne i pożyczki Pol- 
ska pójść nie mogła, nie mógł 
pójść Związek Radziecki, ni pań- 
stwa demokracji ludowej. Pod- 
stawową bowiem zasadą obecnych 
pożyczek amerykańskich, jak to 
obserwujemy na przykładzie 
Francji i Włoch jest warunek zu- 
życia tych pożyczek wyłącznie na 
konsumcję. W ten sposób kapi- 
tał amerykański paraliżuje roz- 
wój konkurencyjnego przemysłu, 
a sobie zabezpiecza rynki zbytu 
i zapobiega przez zbyt towarów 
wybuchowi kryzysu gospodarcze- 
go, wiszącego nad Ameryką, jak 
miecz Damoklesa. 1 
Celem zamaskowania tej bezce- 
remonialnej ingerencji w wewnę- 
trzne sprawy państw  europej- 
skich, przy oczywistym narusze- 
niu ich suwerenności, przyjmuje 
na się imperializm amerykański 
rolę orędownika praw  ogólno- 
ludzkich, a swych przeciwników 
przedstawia, jako rzeczników 
przebrzmiałego, „egoistycznego 
nacjonalizmu”, Obok tego, celem 
tej polityki jest przeciwstawienie 
się hasłom Związku Radzieckiego, 
który mimo straszenia nim ludów 
świata, okazał się najzagorza!- 
szym obrońcą suwerennych praw 


wszystkich narodów, zarówno 
wielkich, jak i małych. 
Przykład Grecji, Francji i 


Włoch, które w objęciach kapi- 
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tału amerykańskiego nie mogą 
tchu złapać, które staczają się do 
roli ubogiego wasala jego i mi- 
mo pożyczek muszą popadać w 
coraz głębsze kryzysy gospodar- 
cze oraz pod coraz bardziej apo- 
dyktyczne dyktando Wuja Sama 
— jest odstraszający dla narodów 
miłujących wolność i pokój. 
Klasa robotnicza, jako awan- 
garda narodów uderzyła pierwszą 
w gong czujności. Zamierzenia 
kapitału amerykańskiego i jego 
zubożałego krewnego w roli wa- 
sala, kapitału angielskiego, zo- 
stały bezlitośnie zdemaskowane 
w rezolucji narady 9-ciu partyj 
komunistycznych i robotniczych 
w Warszawie. Utworzenie między- 
narodowego biura informacyjne- 
go, dla konsultacji w postępowa- 
niu i budowy jednolitego frontu 


ŚWIETLICA 


klasy robotniczej, ma swą wiel- 
ką wymowę, jako odpowiedź na 
coraz bezczelniejsze i nie przebie- 
rające w środkach ataki, wojują- 
cego imperializmu amerykańskie- 
go. Jest to zaciśnięcie w kułak 
dłoni robotniczej z decyzją zmo- 
bilizowania potężnych, o wiele 
potężniejszych, niż siły kapitału, 
sił demokratycznych w świecie, w 
obronie zagrożonej suwerenności 
i niepodległości narodowej, w o- 
bronie trwałego pokoju. 

Polacy, którzy nade wszystko 
ukochali wolność i niezależność 
dumni są z tego, że ten pierwszy 
potężny zew do walki w obronie 
demokracji i pokoju, wyszedł z 
zaprawionej w walce z faszyz- 
mem, niezwyciężonej, bohater- 
skiej Warszawy. 

Irena Pancerz-Grabowska 


W krainie czekolady i cukierka 
Wizyta w fabryce Piaseckiego w Krakowie 


Miły zapach i ciepło wita każ- 
dego, kto zajdzie do zabudowań 
fabryki czekolady i cukierków 
Piaseckiego w Krakowie, przy ul. 
Wrocławskiej. Dyrektor naczelny 
fabryki, Mieczysław Szalak, in- 
formuje mnie o stanie produkcji 
fabryki. Przed wojną na pierwszy 
plan wysuwała się produkcja cze- 
kolady, której sława sięgała poza 
granice Polski. Obecnie większy 
nacisk położono na fabrykację 
wszelkiego rodzaju  karmelków, 
herbatników i wafli, ze względu 
na małą ilość surowca dla produ” 
kcji czekolady. Z zapasów, przy- 
dzielanych za Zjednoczenia Prze- 
mysłu Spożywczego, produkuje 
s'ę czekoladę dla rozdzielnictwa 
kartkowego, w mniejszym pro- 
cencie na wolimy rynek („Zuch“, 
„Lotnicza, w przygotowaniu „Kra- 
kowianka'”, „Krajoznawcza” i in- 
ne). 

W fabryce są przeważnie zatru- 
dnione kobiety, Na ogólną liczbę 
330 wszystkich robotników, przy- 
pada 260 niewiast. 

Pytam dyrektora o plan i je- 
go wykonanie, pytam o współza- 
wodnictwo pracy. „Kwestia pla- 
nowania" — odpowiada dyrek- 
tor — „nie jest u nas sprawą pro- 
stą. Wszelkie planowanie bowiem 
wymaga ujęcia w normę dzienną 
pracy robotnika, który dotąd pra- 
cował u nas, jak kucharz, obywa- 
jąc się bez miary i wagi. Teraz 
wprowadizliśmy już kontrolę pro- 
dukcji, odmierzając ściśle racje 
surowca wedle podanej przez Mi* 


nisterstwo Przemysłu recepty. — 
Przed wojną przemysł spożyw- 
czy był w ogóle prowadzony sy- 
stemem kuchennym. Prywatni fa- 
brykanci strzegli zazdrośnie taje- 
mnicy produkcji swej fabryki, 
bez względu na stopień wykorzy- 
stania surowca. Dziś sytuacja się 
zmieniła. Dziś państwo przejęło 
największe fabryki czekolady, a 
między mimi i naszą. Nam teraz 


Formownia — gdzie czekolada ulega 
tablerowaniu 


chodzi o maksymalne wykorzy- 
stanie surowca przy minimalnej 
robociżnie bezpośredniej, ale przy 
zachowaniu pełnej jakości wyro- 
bu tak pod względem smaku, jak 
i esteiyki. Ujęcie jednakże pra” 
cy w normę dzienną wymaga je- 
szcze dłuższego czasu, Rozporza- 
dzamy bowiem produkcją : ponad 
60 gatunków cukierków i 25 ga- 
tumków czekolad deserowych. 
Możemy więc narazie przewidy- 
wać jedynie przypuszczalną pro- 
dukcję globalną w stosunku do 


` 
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miesięcy minionych, ponieważ 
nastawiamy się na stały jej 
wzrost. Na przykład w kwietniu 
bieżącego roku wyprodukowaliś- 
my 51 ton, w czerwcu 75 ton, we 
wrześniu 87 ton, a w październi” 
ku 97 ton, Od października 1946 
do kwietnia 1947 wyprodukowa” 
liśmy samych tylko cukierków 
140 ton dla Szwecji, za co robot- 
nicy otrzymali t. zw. „premię trans- 
portową". Obecnie nastawiamy 
się na produkcję drobnej czeko- 
lady twardej i galanterii czekola- 
dowej“. 


W towarzystwie kierownika 
działu technicznego, W. Sihinkie- 
wicza, udaję się na teren fabryki. 
Huk w hali maszyn, zwanej „ką- 
szownią”, zrazu ogłusza mnie. Ol- 
brzymie koła obracane siłą elek" 
tryczną, suną po pasach w wiro- 
wym rytmie. Kilku robotników, 
ubranych w białe kitle j kuchar- 
skie białe czapeczki, snuje się po 
hali, doglądając maszyn. Tu od- 
bywa się proces przemiany ziar- 
na kakaowego w masę kakaową, 
zmieszaną z cukrem, oraz w pro- 
dukt uboczny — masło kakaowe 
i kakao. 

W dziale mięszadeł — już nie- 
co ciszej i mogę rozmawiać ze 
swoim przewodnikiem... „Mięsza- 
dła, to właściwie wielkie piece 
kuchenne" — objaśnia z uśmie- 
chem. — Gdy uchyla zasuwę, wi- 
dzę szklącą, kleistą masę, obra- 
caną przez walec, niby łyżką w 
kotle. „Jest to masa kakaowa, 
zmieszana z masłem kakaowym, 
dodawanym stopniowo w ciągu 
32 godzin, w określonej tempera- 
turze. Stąd półfabrykat — masa 
czekoladowa wędruje pizy pomo- 
cy dźwigów na wyższe piętro do 
formowni, gdzie ulega tablerowa- 
niu, poczym przechodzi do chło“ 
dni. Gotowa czekoladą jest pa- 
kowana automatycznie' —w kró- 
tkich słowach zamyka proces pro- 
dukcji. 

„Proszę przestrzec czytelników 
przed kupowaniem plagiatów na- 
szych wyrobów czekoladowych” 
— zwraca się do mnie, gdy już 
jesteśmy w chłodni. — Zawierają 
one bowiem związki trujące, mie- 
szczące się w łusce kakaowej, od 
której te fabrykaty nie są wolne. 
Nasze wyroby są nie tylko do- 
skonałe pod względem  jakościo” 
wym, ale į smakowym. O! proszę 
spróbować!* — I podaje mi cze- 
koladę, która ześlizgnąwszy się 
z pochyłej ,rynienki, wiodącej z 
chłodni, z brzękiem opadła na 
dno skrzynki, zbierającej ten sło- 
dki posiew. 
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Skolei udajemy się do karme- 
larni i pomadziarni. Teraz staje 
się dla muie jasne, dlaczego wśród 
załogi robotniczej przeważają ko- 
biety. Wszak ta praca z wałkiem 
w ręku nad stolnicą przy wy- 
gniataniu jakiejś skomplikowanej 
masy, jak to widzą przy niektó- 
rych stołach, przystoi chyba tyl- 
ko kobiecie! Schludnie ubrane w 
białe fartuchy i zgrabne, małe 
czepeczki na głowie, czynią wra” 
żenie skrzętnych, dobrych gospo- 
dyń. W tej wielkiej, jasnej, pa- 
chnącej prześlicznie „Kuchni'* 
wytwarza się zarówno cukierki, 
jak i pomadki. 

W wielkich kotłach na piecu 
gotuje się karmel (75% cukru + 
25%% syropu ziemniaczanego w 
temperaturze 125 stopni C.. Na 
stołach karmełarskich, podgrza- 
nych parą, mistrz w swoim rodza- 
ju, kierownik Nestorowicz, wy- 
czarowuje z karmelu, dodając e- 
sencji i olejków, cukierki o prze- 
różnych smakach, Oto je widzę, 
jak wędrują do sortowni, bajecz” 
nie kolorowe, nęcące i napewno 
— pyszne. W deserowni powstają 
słynne pomadki Piaseckiego. Zrę- 
czne palce robotnic podsuwają 
automatycznym obciągarkom roz- 
maite, odlane w foremkach, ma- 
sy migdałowe, owocowe, mlecz- 
me i draże miętowe, skad wycho- 
dzą jako prześlicznie opalone na 
bronz czekoladki. 


W  nawijalni zapominam na 
chwilę, że już dawno nie jestem 
dzieckiem. Chce się, jak w dzie- 
ciństwie, krzyczeć z radości na 
widok tylu pięknie opakowamych 
pomadek i cukierków, ozdobio” 
mych naklejankami z wizerunkiem 
św. Mikołaja * i szeleszczących 
przy  przerzucaniu  frendzelkami 
tęczowych bibułek!., Do rzeczy- 
wistości przywraca mnie głos me- 
go przewodnika, który rzuca re- 
fleksyjną uwagę: „Niestety jesz- 
cze stosunkowo dość drogie są te 
smakołyki, ze względu na wysoki 
koszt produkcji". 

W świetlicy fabrycznej kończy- 
niy rozmowę. Robotnicy mają tu 
swój chór, kółko dramatyczne, 
szachowe i sportowe. Jest też bi- 
blioteka, Kierownik świetlicy, 
który jest absołweptem kursu 
świetlicowego, jest opłacany z 
funduszów fabryki. Koła PPR i 
PPS, które są liczne, wykazują 
dużą aktywność. Wśród dużej li- 
czby robotnic jest 30 jubilatek, 
które już przepracowały w fabry” 
ce ponad 25 lat. Przewodniczącą 
Rady Zakładowej jest oczywiście 
kobieta, Zofia Lapczyńska. Z u- 
znaniem mówi mój rozmówca o 


Wacławie Ekerze, wyniestonym 
w awansie społecznym z roli maj- 
stra na stanowisko dyrektora te- 
chnicznego fabryki. 

Dyrekcja fabryki stara cię © 
szkolenie fachowców, przyjmując 


Pomadziarnia — tutaj powstają 
doskonałe pomadki 


praktykantów na naukę. Walka 
o fachowców ma dla fabryki za- 
sadnicze znaczenie, Dlatego nale- 
żałoby domagać się ujęcia w pe- 
wne normy prawne tej sprawy, 
ponieważ przemysłowcy prywatni 
demoralizują robotników, wabiąe 
ich do siebie możliwością sztucz- 


nie wygórowanych zarobków. 
„Ośmielają się nawet czatować 
na naszych majstrów, by ich ba- 
łamucić pod bramami fabryki“ — 
mówi kierownik  Sihinkiewicz z 
goryczą. Ale na szczęście robot" 
nicy nie odchodzą od swej fabry- 
ki. Są bowiem tutaj u siebie i ma- 
ją dobrą opiekę. Przy fabryce ist- 
nieje stacja opieki nad matką i 
dzieckiem, pod kierownictwem 
doświadczonej lekarki, dr. J. Spo- 
czyńskiej. Z akcji dożywiania ko- 
rzysta 70 dzieci robotniczych. Ze 
względu na higienę pracy zwra- 
ca się szczególną uwagę na płuca 
robotników. Stałego przeglądu 
zdrowia pracowników dokonuje 
w ambulatorium fabrycznym dr. 
Cisek, przy pomocy fachowych 


* pielęgniarek. Gdy dodamy, że 


czas pracy obowiązuje od godz. 7 
rano do 3-ciej popołudniu, to zro- 
zumiemy, że kierownictwo fabry- 
ki ma przede wszystkim ma wzglę- 
dzie dobro swych robotnic, które 
po powrocie z pracy mają jeszcze 
dość czasu na zajęcie się swoim 
gospodarstwem domowym i dzie- 
ćmi. 
(p) 


Przeciw nowym planom wojny i agresji 


Na ekranach naszych kin wy» 
świetlany był niedawno film 
szwajcarski „Maria Luiza“. Jest w 
tym filmie scena, której się nie 
zapomina: mała dziewczynka 
słyszy huk motoru, widzi przela- 
tujący samolot szwajcarski — i 
zdaje się jej, że oto za chwilę 
znów spadną bomby, że rozpęta 
się znów taniec śmierci... Słyszy- 
my przejmujący do głębi krzyk 
dziecka, które mdleje. Film przy» 
pomina grozę niedawno  przeby- 
tej wojny i jest ostrzeżeniem 
przed nową rzezią, której ludy 
całego świata nie chcą. 

I dlatego miliony ludzi patrzą 
z ufnością na tych, którzy stoją 
w obronie pokoju. Odbyta ostat- 
nio w Warszawie narada 9 partyj 
komunistycznych i robotniczych, 
stała się potężną manifestacją sił 
robotniczych, walczących o to, 
aby słowo „pokój“ nie zostało na 
papierze, a stało się trwałą rze- 
czywistością. 

Narada 9 partyj udowodniła i 
wykazała, kto dąży do zakłócenia 
pokoju, do zgotowania światu no- 
wej, straszliwej rzezi. 

Wicepremier Gomułka w swym 
przemówieniu na plenarnym zeb- 
raniu Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Partii Robotniczej w dniu 
11 października powiedział: 

„My wiemy, że wojny nie moż. 
na zamówić na określony termin. 


LEJ 


Wiemy, że niebezpieczeństwo woj- 
ny nie stoi w obecnym momencie 
blisko, za plecami ludzkości. Gdy 
niebezpieczeństwo wojny zacznie 
się w porę zwalczać, można 
wstrzymać jego proces rozwojowy 
4 zlikwidować je całkowicie. 

Narada partii robotniczych 
wskazała masom pracującym spo- 
sób, w jaki można bakcyla wojny 
unieszkodliwić i zniszczyć, zaniłkn 
on zdoła zniszczyć zagrożone na- 
rody. 

Walka z reakcją, walka o wla- 
dzę ludu pracującego w każdym 
kraju, walka o wolność issuwe- 
renność wszystkich narodów — 
to jedyny sposób zniszczenia tego 
bakcyla“. 

Miliony szarych ludzi w całym, 
przeogromnym świecie nie pozwo- 
lą hodowcom bakcyla. wojny — 
imperialistom amerykańskim i ich 
sługusom — domorosłym reakcjo~ 
nistom, na rozpętanie nowej woj- 
ny przeciw ostoi pokoju, Związko. 
wi Radzieckiemu i krajom demo- 
kratycznym. 

„Istnieją dzisiaj w Europie .po- 
wojennej — mówił na naradzie 
Żdanow — całkiem dostateczne 
siły, które jeśli wykażą zdecyda- 
waną wolę i gotowość, odeprą 
wszęlkie plany, niosące niewole 
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i groźbę nowej rzezi”. Te siły — 
to lud pracujący. 
Æ 


Jeden ze szczególnie ważnych 
etapów walki między siłami im- 
perialistycznymi i siłami demokra- 
tycznymi roz- 
grywa się w 
Lace Success 
— siedzibie 
+ ONZ, Amery- 
kańscy impe- 
rialiści posta- 
nowili wyko 
rzystać sesję 
Zgromadzenia 

Generalnego 
Rady Bezpie- 
czeństwa dla 
przekształce- 
nia Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych w 
organ, posłusznie wykonujący Wo- 
lę amerykańskiego Departamen- 
tu Stanu. 

W tym celu Marshall zaprojek- 
tował utworzenie t. zw. Komitetu 
Tymczasowego, któryby zastąpił 
Radę Bezpieczeństwa  (jaskrawe- 
pogwałcenie umów miedzy so- 
jusznikami!). W tym celu utwo- 
rzył „Komisję Bałkańską”, którą 
sama prasa amerykańska ochrzci- 
ła imieniem . „psa łańcuchowego 
interesów amerykańskich na Bał- 
kanach*, w tym celu podważyć 
chce zasadę jednomyślności wiel. 
kich mocarstw — podstawę istnie- 
nia ONZ. 

Słusznie określił zamiary im- 
perialistów min. Modzelewski, 
przemawiając na sesji ONZ: 

„Narody świata — i w tej licze 
bie naród amerykański pragną 
utrzymania pokoju, Nie powinien 
to być jednak „pokój amerykań- 


Gołąbek pokoju 


ski“ — powinien to być pokój Na- 
rodów Zjednoczonych“. 
x 


Swój „pokój amerykański“ im- 
nerialiści wprowadzić chcieli we 
Francji. Nakręcili przed 19 vaźdz. 
w dniu wyborów 
samorządowych, 
całą machinę wy- 
borczą, aby za- 
pewnić  zwycię” 
stwo siłom wste- 
cznym: MRP, de 
Gaulle'owi i pra- 
wicowym  socja- 
listom. Ramadier 
wskazywał =< 
jak to dowcipnie 
wyraził nasz ry- 
sownik — dro. 
ge na prawo. Ale 
wyniki były in- 
ne, niż spodzie” 
wali się panowie z Wali-Street. 
wyniki wyborów dowodzą, że 
we Francji następuje skupie- 
nie sił na dwóch biegunach, 


*remier lama- 
dier ` 
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Naród francuski stoi przed alter- 
natywą: albo na lewo — ku nie. 
podległości i sprawiedliwości spo- 
łecznej, albo na prawo — ku zaw 
leżności od USA, co pociągnęłoby 
za sobą ograniczenie produkcji 
(Amerykanie chcą zabezpieczyć 
sobie rynek zbytu, przysyłać to- 
waru swoje, a wypierać francus- 
kie) — a co za tym idzie wzrost 
bezrobocia, nędza ż utrata nieza- 
leżności. Jest jedyny sposób wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji Francji: 
utworzenie jednolitego frontu le- 
wicy — gwaranta niepodległości 


* 


Drogę tę wskazały ostatnio i 
Włochy. Wybory do samorządu w 
Rzymie „zawiodły“  amerykań. 
skich imperialistów. Zawaliła się 
polityka de Gasperiego — zwy- 
cięstwo odniósł blok ludowy. Wy» 
bory w Rzymie były wyrazem 
zmian, jakie dokonały sie w opinii 
publicznej od roku ubiegłego, 

Milionowe 
masy robotni- 
ków, rolników 
zaprotestowa- 
ły w wybo- 
rach przeciw 
polityce kapi- 
tulacji wobec 
reakcji, połą” 
czyły się i łą- 
czą się w je- 
dnolitym fron- 
cie przeciw 
podżegaczom wojennym. — Co 
trzeci mieszkaniec Rzymu głoso- 
wał za „Bloco- del Popolo“ jedno- 
czącym socjalistów, komunistów 
i dwie mniejsze partie demokra- 
tyczne — i głos mieszkańców Rzy» 
mu był — grasan ludu. 


„Bloco del Popolo“ 


Płonie wciąż jeszcze Grecja, 
nie ustają rozruchy w Palestynie, 
leje się krew w Indonezji i Viet- 
Namie, giną w walce bratobój- 
czej Chińczycy — za interesy słu- 
gusa Waszyngtonu — Czang.Kai- 
czeka, 

Świat nie jest spokojny. Ale 
bakcyl wojny został już zdemas- 
kowany. I tego bakcyla trzeba 
wytępić. Przez ciągłą, nieustępli- 
wą walkę z reakcją, przez ciągłe 
wzmacnianie jednolitego frontu 
u nas i montowanie go w innych, 
burżuazyjnych krajach. przez 
pracę dla pokoju. 

(L. Cg.) 


Aktualné pytania 


i oðpowieðzi 


Dlaczego należy dążyć do zwięk- 
szenia wydajności pracy? 


Rząd nasz od pierwszej chwili uru- 
chomiemia przemysłu, już w roku 
1944 wysunął, jako naczelne hasło 
produkcji, zwiększenie wydajności 
pracy. Robotnik polski, zmęczony 
długoletnią okupacją, musiał prze- 
atawić ewój system pracy z tempa 
żółwiego (celem sabotażu), na tempo 
pozytywne, twórcze, dla dobra swi 
go własnego narodu. 


Odbudowę przemysłu polskiego za- 
częliśmy od podstaw, przy pomocy 
jedynego kapitału t. j. ludzkiej eiły 
roboczej. Od polskiego robotmika za- 
leżało, czy zmdolamy pierwsze podsta- 
wowe trudności pokonać. I możemy 
dziś z dumą etwiendzić, że robotmik 
polski podołał zadaniu, że zasłużył 
na miano. bohatera odbudowy kraju. 
Dziś po trzech latach pracy, mamy 
już prawie w 100% odbudowany 
przemysł w stosunku do poziomu 
przedwojennego, co więcej, jesteśmy 
w trakcie realizacji Planu Trzechlet- 
niego, który ma Polskę przeobrazić z 
kraju rotmiczo-przemysłowego w prze- 
meysławo-nolny,. Musimy narazie 
zrezygnować z pomocy państw amglo- 
amerykańskich, bo ich pożyczki 
warunkują ograniczenie naszej euwe- 
remeioŚci gospodarczej i politycznej. 
Dlatego w okresie obecnym musimy 
przede wszystkim liczyć na własne 
siły, a to oznacza 6tały wzrost wy- 
siłlku, celem zwiększenia wydajności 
pracy. Wzrost wydajności pracy, to 
wzrost produkcji głobalnej, to wię- 
ksza jłość towarów w obrocie, to wre- 
szcie, jak to obecnie w niektórych ga- 
łęziach przemysłu obserwujemy, ob- 
niżka cen ł poprawa stopy życiowej 
szerokich mas ludowych. 

1 tę poprawę,, waimo postępująca 
naprzód, stale obserwujemy, chociaż 
przeciętna etopa życiowa w Polsce 
jest jeszcze niska, Hasło zwiększen'a 
wydajności pracy podjęli robotnicy z 
pełnym zrozumieniem. Wvścig pracy, 
przeprowadzany z wielkim entuzjaz- 
mem przez górników, włóknearzy i 
mebalowców, jest tego dowodem, O- 
kazało się przy tym, że kwestia zwięk- 
szenia wydajności pracy, tzm. wyko- 
nywanie w tej eamej jednostce czasu 
coraz większej produkcji. nie wymaga 
tylko zwiększenia wysiłku fizyczmego, 
lecz polega przede wszystkim na ma- 
ksymałnvm wykorzystaniu czasu, bez 
jego marnowania oraz na wynalazczo- 
ści robotnika. Wyścig pracy — to 


4 POWODU OGRANICZEŃ PAPIERU, PRZEZNACZONEGO NA 
DRUKOWANIE KSIĄŻEK SZKOLNYCH, PISMO NASZE MUSIAŁO 
UKAZYWAĆ SIĘ DOTYCHCZAS JEDYNIE RAZ W MIESIĄCU. 
ODDAJĄC W RĘCE CZYTELNIKÓW NUMER NINIEJSZY (JAKO 
11 i 12), W OBJĘTOŚCI POWIĘKSZONEJ DO 20 STR., REDAKCJA 
KOMUNIKUJE Z PRAWDZIWYM ZADOWOLENIEM, ŻE POCZĄ- 
WSZY JUŻ OD NASTĘPNEGO NUMERU, „ŚWIETLICA UKAZY- 
WAĆ SIĘ BĘDZIE REGULARNIE, JAKO DWUTYGODNIK. 
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właściwie wałka o pomysły w eko- 
nomij pracy. Ta droga, zmierzająca 
do zwiększemia wydajności jest drozą 
najsłuszniejszą i d'atego hesło współ- 
zawodmictwa pracy jest hasłem po- 
zytywnym. Przez współzawodnictwo, 
przez zwiększoną wydajność pracy — 
do dobrobytu. 


Jaka jest nasza ckecna sytuacja a- 
prowizacyjna? 

Dzięki akcji Funduszn Aprowiza- 
cyjnego, który posługuje się siecią 
handlu państwowego, spółdzielczego 
i prywatnych placówek skupu, przy 
zastosowaniu związanej akcji skupu 
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(węgiel, tekstylia, skóra, cement), jak 
również dzięki płatnościom w zbożu 
z tytułu podatku gruntowego, oraz 
dzięki importowi zboża radzieckiego 
(300 tys. ton do końca b. r.) i innym 
przewidzianym importom — sytuacja 
aprowizacyjna w kraju uległa norma- 
lrzacji i stabilizacji. Dokonana osta- 
tnio obniżka procentu przemiału zbo- 
ża, zezwalająca na 80% przemiał ży- 
ta, 70°% pszenicy i 60% jęczmienia, 
podwyższa jakość produkcji i przy- 
czynia się do zwiększenia ilości otrąb, 
co poprawi nasz bilans paszy, zagro- 
żony ma skutek długotrwałej euszy. 
I. P. 


LITERATURA — NAUKA — SZTUKA 


ADAM WŁODEK 


Awangarda poetycka 


Ciągle aktualny problem 
tzw. awangardy poetyckiej nie 
został jeszcze catkowicie po- 
znany przez szerokie kręgi 


czytelników. Zanim w "ramach. 


cyklu artykułów teoretyczno- 
kterackich damy. przegląd 
wszystkich kierunków arty- 
stycznych na przestrzeni ostat- 
niego stulecia — zamieszcza- 
my szkic informacyjno- kroni- 
karski, poświęcony sprawom 
nowej poczji. 
(Redahcja) 


W maju roku 1922 wychodzi 
w Krakowie pierwszy numer pi- 
smą literackiego p. n. Zwrotnica. 
Fakt ten łączy się ściśle z powsia- 
niem tzw. awanqardy poetyckiej. *) 

Po raz pierwszy w dziejach poe- 
zji polskiej postawiono świadomie 
postulat budowy wiersza. W miej- 
sce mniej lub więcej szczęśliwej 
przypadkowości — celowość i kon- 
dengacja. Wykrycie podobieństw 
między życiem nowoczesnych zbio- 
rowisk ludzkich — a „życiem poe- 
matów. Posłuchaimy, co mówi Ta- 
deusz Peiper, założyciel i redak- 
tor „Zwrotnicy” pierwszy współ- 
czesny nowałor polski: Orqanicz- 
ność. znana nam najlepiej z funk- 
cjonowania społeczeństwa, stanie 
się inspiratorką konsirukcji arty- 
stycznej. Dzieło sztuki hędzie uor- 
qanizowane społecznie Dziefo szlu- 
ki będzie społeczeństwem. 


Poprzez hasło „3 M' Miasto — 
Masa — Maszyna) przerzuca Się 
Peiper wprost do konkretnych Za- 
gadnień społecznych. Literatura 
a sacjalizm. Jasne określenie fank- 
cii enołecznej pisarza: Artysta 
pracuje, aby pracującym dać wy- 
poczynek po pracy i ochotę do 
dalszej pracy. Albo tak humani- 


4 Awangarda — etruż przednia. 


styczne ustalenie „tematu” dzieła 


literackiego: „Człowieka zawsze 
najbardziej interesować będzie 
człowiek”. 

Nowoczesność teoretycznych 


sformułowań Peipera i jeqo poczji, 
która kształtowała się równomier- 
nie do tych eformułowań, polega 
jeszcze na zwróceniu baczniejszej 
uwadqi na przenośnię poetycką czy- 
li metaforę. Czerpiąc doznania ar- 
tystyczne z życia, musimy jednak 
twórczo je odrealnić, by nie były 
suchym itylko sprawozdaniem. Czy= 
ni to właśnie metafora, która jest 
łączeniem pojęć znaczeniowo od- 
leqłych, w całości, dające nowe — 
żądane mzez postę pojęcia. (Przy 
kład najprostszy: „Kolumnada ko- 
minów".  Znaczeniowo odrebne 
„Kolumny“ i „kominy“ tworzą nie- 
wątpliwie poetycki obraz}. 


Wielką zasłuqą awanqardy poe- 
tyckiej było zwrócenie uwaqi na 
fakt, że nie słowo, lecz zdanie iest 
podwaliną wiersza. Że dopiero zda- 
nie znaczy coś w sensie głębszym 
Przeciwstawiła się w ten sposób 
awangarda symbolicznej magi 
słowa, którą uprawiano u nas, 
szczególnie w qrupie poetów wv- 
stępującej po pierwszej wojnie 
pod nazwą „Skamander ', Utwory 
„skamandrytów* (Tuwim Słonim- 
ski, Iwaszkiewicz. Wierzyński, Le- 
choń, Jasnorzewska), same w so- 
bie były osiągnięciami wysokiej 
klasy, lecz nie stanowiły punktu 
wyjścia w dalszym rozwoju poe- 
zii. I dopiero awanqarda wytyczy* 
ła poezii polskiei nową droge: du- 
że znaczenie posiadał tu przykład 
zachodnioeuropejiskich rewolucji 
artystycznych (szezeaólnie francu- 
skiej). 

Tadeusz Peiper, to nie tylko 
teoretyk-nowator. To także nowa- 


tor-poeta. Jakże żywe są dziś nie- 
które ieqo utwory: 


Była niegdyś od morza da morza, 
dziś być musi od dłoni do dłoni, 


Albo te słowa, tak aktualne w ze- 
stawieniu z pionierstwem pracy na 
odzyskanych ziemiach: 

Będziemy węgieł tłomaczyć na bajkę, 

Z czarnych je!it ziemi 

wydobędziemy pałac ze złota 

bólami, które nie boją 

cudem białej alchemii: 

wolą. 


Z osamotnienia, jakie mu począt- 
kowo towarzyszyło, zdawał sobie 
Peiper sprawę: 

Wiąc żal mi, 

że mia widzę głów, dla których drzwi otwa- 
frzyłem 

f że nie widzę rąk, w która światy moje złożą 

i że, i że, że z marzeń moich nie uczynią 
[naszych 


lecz równocześnie: 


Prawda, jest nas dzisiaj o tysiąc za mało, 
lecz jutro nas będzie o sławę za wisla, 


„Nigdy nie wątpiłem, że poglądy 
moje znajdą zwolenników, i ża — 
jakikolwiek przypadłby im los — 
w ostatniej instancji zwyciężą”. 


* 
Spośród poetów awanqardy kra- 
kowskiej, warszawskiej,  lubel- 


skiej i wileńskiej — najdalej za- 
szedł jedyny bezpośredni konty* 
muator Peipera — Julian Przyboś. 
Że kontynuacja nie ma w sobie nic 
z naśladownictwa — teqo dziś już 
wyjaśniać nie trzeba. 

Mając stale na względzie postu- 
lat budowy wiersza, uimuie Przy- 
boś poetyckie doznania w szereq 
obrazów. (Wizualność iest zasad» 
niczym elementem jeqo twórczo” 
ści). Lecz doznania te w najlep- 
szych utworach Przybosia łatyczą 
zawsze spraw konkretnych, sprawe 
dzalnych. Nie darmo razwał kie 
dyś sam poezie swą wyrażaniem 
wyrożalnego. 

Język poetycki au.lora Miejsca 
na Ziemi — to zmetałoryzowany 
cykl skrótów różnych stanów Ue 
czuciowych, Charakterystycznym 
chwytem, jakim się Przyboś częsta 
posłuquje, jest odwracanie pojęć. 
(Nn.: „szrapnełami krażyło niebo”, 
czy też „odeszły mię ulice Warsza 
wy”). W niektórych utworach osią- 
qa poeta idealną wprost muzvcz- 
ność przez zastosowanie wynika- 
jącej z istoty wiersza rytmiki oraz 
przez używanie delikatnych współ- 
brzmień, najcześcei rymów me- 
pełnych, asonansów. Rvtm. pomi 
mo odrzucenia tradycyinvych ukła- 
dów sitroficznvch. jest jedna 7 na- 
czelnych podwalin poetyki Przv= 
bosia. Mowa naturalnie o rytmie 
nowoczesnym, zbliżonym do ostat- 
nich osiąanieć z zakresu muzyki. 

Ideoloqicznie jest Przyboś przed- 
stawicielem tet grupy poetów któ- 
ra zawsze stała po lewej stronie 


Nr 11—12 


barykady. Szereq wierszy potwier- 
dza te jeqo wypowiedź: „Poprzez 
wzbierającą burzę wiodłem nadzie- 
is, że wojna przyniesie przemianę 
rewolucyjną świata”. Odnosi się to 
szczególnie do cyklu „Równanie 
serca". 

Będąc z pochodzenia chłopem, 
zna Przyboś podłoże postępowych 
ruchów społecznych. Służy im swo- 
ią poezją: 

Urodzony da pługa — g nadmiaru Ziemi m 


fetałero poetą — 
hub: 3 
Cwobno — w wałca spólnoty 
biorę udział, 


Miniona wojna przynosi nam 
najlepsze utwory Przybosia. Weezy- 
stkie najdonioślejsze jej momenty 
upamiętnił poeta w cyklu „Póki 
my żyjemy”. Oto smutnej pamięci 
wrzesień 1939: 


Bezbronny, wbity pociskami w grunt 
błagam: © karabim, jak skaeaniec o łaskę — 


A potem wyczekiwanie na moment 
wyzwolenia, gdy: 
„gotowa do wybuchu mściwość 


zatrzaśna się w zamku karabinu 
l stężeje w skrót gmżewu: w bagmetl 


ŚWIETLICA 


Wojna utwiendza w poecie świa- 
domość, że twórczość jest pełną 
odpowiedzialności funkcją spo- 
łeczną: 


Niosłem swoją poezje, jak żołnierz imię 
w blaszce ma piersiach przeciw kulom dwóch 
[wojen 


Obok wymienionych cyklów: 
„Równanie serca” i „Póki my ży- 
jemy” — najlepsze wiersze Przy- 
bosia to liryki osobiste, zawarte 
dawniej w zbiorze „Wgłab las" 
(obecnie rozproszone po poszcze 
qólnych działach „„Wiejsca na Zie- 
mi'), oraz erotyki, stanowiące 
część cyklu „Do ciebie o mnie". 
Wszystkie te utwory świadczą © 
niewątpliwej odrębności i oryqi- 
nalności poezji Juliana Przybosia. 
Mówi sam poeła: Każda epuka 
musi znaleźć własny wyraz ariy- 
styczny; na tym przede wszystkim 
polega postęp w dziedzinie kuliury 
i sztuki, a więc i poezji. 

W następnych numerach „Świe» 
tlicy“ zajmiemy się (dalszymi twór- 
cami i problemami awanqardy poe- 
tyckieł. 

Adam Włodek 


JERZY BROSZKIEWICZ 


O słuchaniu muzyki 


Wiemy dobrze o tej prawdzie, 
Że in trudniejsza i bardziej znoj- 
na jest droga do obranego celu, 
tym lepszy smak ma ów celi 
tym większą satysiakcję sprawia 
ram jego osiągnięcie. Jest to już 
nawet swego rodzaju reguła, 

Niestety istnieje dość niewesoły 
wyjątek z tej reguły. Co gorsza 
wyjątek ów jest charakterystycz- 
ny przede wszystkim dla naszego 
społeczeństwa. 

Myślę o sztuce. W obcowaniu 
bowiem ze sztuką Polacy lubią 
się lenić — prawie z zasady są 
zdania, że dzieło sztuki powinno 
stać się ową przysłowiową kozą, 
która przychodzi do woza (czyli 
do czytelnika, widza lub słucha- 
cza) — że nawiązanie kontaktu 
ze sztuką winno być dla czytel- 
nika, widza lub słuchacza łatwą, 
nie wymagającą wysiłku przy- 
jemmnostką, A tak nie jest. 

Każda nauka, każdy obcy język 
jest trudny do momentu, w któ- 
rym poznaje się kilka głównych, 
rządzących reguł. Z tą chwilą 
trudności nikną. Toteż każdy z 
nauczających uważa ustalenie 
owych reguł w świadomości ucz= 
nia za swój pierwszy obowiązek. 

Ale o ile każda nauka ma.już 
swój mniej więcej stały rejestr 
podstawowych zasad, o tyle w 
sztuce owe zasady są płynne, 


zmienne, wymagające nieustannej 
za sobą pogoni. Ota właśnie naj- 
trudniejszy próg, który trzeba 
przekroczyć na drodze do pozna- 
nia sztuki. Nie ma stałego oparcia, 
nie ma gotowych formułek — 
trzeba szukać i co więcej, trzeba 
chcieć znaleźć. 


Przezwyciężenie przeszkód sta- 
je się łatwiejsze, o ile poznamy 
ich cechy. W sztuce formułek — 
jak mówiliśmy — nie ma, Jed- 
nak można wystawić pewne 
ogólne cechy zasadniczych przesz- 
kód ś najpierw przeciw nim skie- 
rować swój wysiłek. 

Zajmiemy się muzyką — a ra- 
czej przeszkodami stojącymi na 
drodze do rozumienia jej i usły- 
szenia w sposób najwłaściwszy. 

Odrazu trzeba zaznaczyć, że 
muzyka jest chyba najtrudniejszą 
do dobrego poznania gałęzią sztu- 
ki — trudniejszą chyba od litera- 
tury lub malarstwa. Dlaczego? 
Panieważ muzyka jest sztuką bez- 
przedmiotową. 

Cóż to oznacza? — Otóż zasta- 
nówmy się wpierw np. nad ma- 
larstwem. W przeważającej więk- 
szości wypadków malarze przed- 
stawiają na swych obrazach lu- 
dzi, zwierzęta lub przedmioty 
znane nam z życia. Toteż patrząc 
na owe znajome skądinąd przed- 
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mioty odrazu nawiązujemy z ob- 
razem pewien kontakt, który 
ułatwia i usprawnia przeżycie 
estetyczne, 

W literaturze sytuacja przed- 
stawia się podobnie — pisarze mó- 
wią głównie o sytucjach bliskich 
życiu realnemu i podporządkowa- 
nych jego prawom. Malarstwo i 
literatura łączą się i przenikają 
z życiem natury, są przedmiotowe. 

Natomiast muzyka w naturze 
się nie zdarza, O ile bowiem ma- 
teriał twórczy malarza to kształt 
i barwa, niemal bezpośrednio za- 
czerpmięty z życia, o tyle materiał 
twórczy kompozytora, to zespoły 
określonej wysokości dźwięków, 
które w naturze właściwie nie 


występują. W naturze bowiem 
spotykamy niemal wyłącznie 
szmery i hałasy nieokreślonej 


wysokości — dżwięk, ten który 
jest materiałem muzycznym, zo- 
stał stworzony przez człowieka i 
w czystej swej postaci w naturze 
się nie zdarza, jest zjawiskiem 
bezprzedmiotowym, normalnemu 
życiu ludzkiemu dość obcym. Je- 
dynie znany nam dobrze element 
muzyczny to rytm. Znamy go 
choćby z rytmu oddechu czy 
pulsu, 

Jaki stąd wniosek? Žeby nie po- 
magać sobie w rozumieniu muzy- 
ki wspomnieniami o szmerze lasu, 
huku burzy, czy szmerze strumy. 
ka. Będzie to bowiem błędne na- 
wiłązywanie kontaktu, utrudnia- 
jące tylko rzeczywiste poznanie 
muzyki. Tylko rytm może być 
tu pomocą. Natomiast trzeba pa- 
miętać, że muzyka jest zjawiskiem 
od normalnych przejawów życia 
bardzo niezależnym — że słucha- 
jąc muzyki należy słuchać bez- 
pośrednio jej, nie kojarzyć z nią 
przedmiotowych zjawisk natury, 
lecz słuchać obcego dotychczas 
piękna, które ma swe własne ce~ 
chy i prawa. Wystarczy ono cał- 
kowicie do nawiązania kontaktu 
i zdobycia wspomnianej tu sa- 
tysfakcji. 

Oto „pierwsze przykazanie" ty- 
czące się słuchania muzyki. Inny- 
mi — już bardziej szczególnymi 
— zajmiemy się w następnych 
artykułach. d 


Teraz zaś, na koniec, przypom- 
nijmy sobie jeszcze tylko to, że 
poznanie sztuki to sprawa nie 
najłatwiejsza, ale że im trudniej- 
sza droga do celu, tym większa 
satysfakcja z osiągnięcia tego 


celu. ME 
Jerzy Broszkiewicz 
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI 


Gdy przyjdzie mi 
ten świat porzucić 


Gdy przyjdzie mi ten świat porzucić, 
na jakąż nutę będę nucić 

melodię zgonu mą wyprawną? 
Rzuciłem przecież go już dawno. 


Już dawno się przestałem smucić 
o rzeczy miłe mnie stracone, 

Miałyżby smutki jeszcze wrócić, 
kraść, co już dawno ukradzione. 


Przecież już dawno się wyzbyłem 
marzeń o utraconym raju, z 
Żyję, by zwało się, że żyłem... 

nad jakąś rzeką, w jakimś kraju... 


Nad jakąś rzeką, w jakimś mieście, 
gdzie ślubowałem ślub niewieście, 
gdzie dom stworzyłem jej i sobie 
z myślą o jednym wspólnym grobie. 


A na tym grobie, wspólnyim domie 
niechże mi wichr gałązki łamie, 
gałązki zeschłe, zwiędłe, kruche 
w jesienną deszczną zawieruchę. 


Tak samo będę słuchał w grobie, 
jak deszcz po świecie pluszcze sobie, 
jak słucham deszczu za tą ścianą — 
i wiem, że znów się zbudzę rano. 


Niechże mi rano słońce świeci, 

niech świeci jasno, mocno grzeje. 
Na grób niech moje fx: * dzieci 
i niech się jedno z htc. ..-_.nieje, 


Stanisław Wyspłański — poeta | mafam 
(1869—1907). Dmia 28 listopada br. obchodzona 
będzie uroczyście w Krakowie  czterdziesta 
rocznica jego Śmienci, W malarstwie utrwala 
głównie piękno krajobrazu podkrakowskiego, 
jest również wybitnym pontrecistą. Malował 
kostiumy i dekoracje do własnych eztuk, 
wniósł nawe zdobycze w dziedzinę graficzne- 
go opracowania książek, Będąc synem rzeż- 
biarza, od najwcześniejszych lat wzrasta w 
atmosferze umiłowania 6ztuki. Dużą część 
nauki malarstwa odbywa pod kierunkiem 
Jana Matejki, pomagając mu przy ozdabianiu 
wmętrza kościoła Mariackiego w Krakowie. 
Da literatury polskiej wniósł Wyspiański sze- 
reg wspamiałych dramatów, np.: „Legenda, 
„Bolesław Śmiały”, „Klątwa, „Warszawian= 
ka', „Noc listopadowa", „Akropolis“, s WY- 
zwolenie** i inne, Czy to bezpośrednia, czy 
też poprzez przedstawienie losów umiłowa- 
nych bohaterów starożytmej Grecji — daje 
w każdym z dramatów wyraz troski a przy- 
szłość narodu po'skiego.  Najwspanialszym 
dziełem Wyspiańskiego — dramaturga jest 
bezwątpienia wystawione po raz pierwszy w 
roku 1901 w Krakowie „Wesela'* — sztuka, 
poruszająca szereg żywotnych problemów bit. 
dzących się da życia społecznego mas chłop- 
skich. Z drobnych utworów poetyckich Sta- 
nisława Wyspiańskiego drukujemy dziś jeden. 
Poeta, niszczony nieuleczalną chorobą, roz- 
ważał stale możliwości śmierci; przytoczony 
wiersz jest zwycięską próbą przezwyciężenia 
lęku przed śmiercią, 


. 


Na lewo: 
Stanisław Wyspiański —  „OGIEŃ*, część 
kompozycji zatytułowanej Żywioły" 


ST. WYSPIAŃSKI 
Popiersia w drzewie dłuta A, Głowińskiego. 


Poniżej: 
„BÓG OJCIEC” — jeden z najpiękniejszych 
witraży projektu Stamisława Wyspiańskiego 
— zmajdujący się w kościele O.O. Framcisz- 
kanów w Krakowie 
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Co czytać? 


Mieczysław Jastrun: „Poezje wybrane“. Z 


portretem autora. Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik, Warszaawa—Kraków 1947, stron 
236. 


Równoległa ideologicznie, pokrewna 
zwartością formalną, różni się poezja 
Jastruna od poezji Ważyka tempera- 
mentem uczuciowym. Chiodnej obser- 
wacji Wiażyka przeciwstawia Jastrun 
zmysłowość, podkreślamą niejednolcno- 
tnie odwoływaniem się do krwi, jako 
zródłą i motom wczelkich porzynań 
judzkich, Inną cechą charakterystycz- 
ną tej poezji jest poczukujące rozwią- 
zania zamyślenie się nad sensem ist- 
nienią człowieka, 

Przedwojenna twórczość Mieczysła” 
wa Jastruna, łącznie z pełnym prze» 
czuć oknerem tuż przed wybuchem 
wojny, przechodzi utworami wojenny- 
mi i pisanymi obecnie w znacznie szer 
szy wymiar doświadczeń poetyckich 
i Judzkich. Poeta, który przeżywszy 
okupacją w kraju miał możność do- 
świadczania v spólmego losu narodów 
polskiego i żydowskiego — przenosi 
na teren. międzyludzkiej tragedii swa 
pragnące ocalić eens życia zamyśle- 
nie. Najpełmiejszym dowodem EE 
niczej przemiany dawnego pesymisty 
i przeciwnika wszelkiej walki w świae 
domego społecznych celów twórcę, są 
takie oboćby strofy: 


Kto zaczął dzień od miecza, 
Niech nie wypuszcza go z dłoni, 
Bo ła jest rzecz człowiecza; 
Bronią walczyć a jutro bez broni. 


Aby gdy walka się skończy, 
Gdzie odpoczynek nas czeka, 
Nle było niç oprócz oczu 
I nagich dtoni człowicka. 


x 


„Symowie Ziemi Mazowieckiej" — wspom- 
niema i dokumenty, Opracowali: Jam Ptaski- 
ski, Jerzy Durajczyk, Irena Kowalska, Spół- 
dzielnia Wydawnicza „Książka, Warszawa 
1947, Strom 160, 


Synowie Ziemi Mazowieckiej — to 
nazwa brygady Armii Ludowej, stwo- 
rzanej -w czasie okupacji w Ziemi 
Prockiej, Omawiana publikacja zawie- 
ra wspomnienia i dokumenty z okresu 
onganizowawia brygady, pozostawiona 
przez poległych potem jej członków, 
czy też zestawiome przez tych, którzy 
przeżyli lata wojny. 

Waikę w czasie okupacji, powsia- 
nie j rozwój oddziałów Armii Luo- 
wej na ternie okręgu mazowieckiego, 
którego najważniejsze powiaty to: 
płoński, płocki, sierpecki i ciechanow- 
ski — łączą mieszkańcy tych ziem z 
postacią radykalrego działacza chłop- 
skiego Juliana Wieczorka. Ten legan- 
darny niemal organizator ruchu oporu 
nie doczekał powstania Polski Ludo- 
wej, arecelowany w Warszawie wraz 
z szeregiem towarzyszy W czerwcu 
19041, ginie zimą 1942 w Oświęcimiu. 

Waśniewski, Wiśniewski, Siedlch, 
Kułlasiewicz, dwaj bracia Wieczorka 
— Bronisław ji Władysłew, Wolski, 
Płasiński, German, Bloch, Stępniow- 
ski, Mazur, Krajewski i Markowski — 
to ludzie, o których mówią wspom- 
nienia, lub też sami autorzy wspom- 
nień, Wszyscy byli najbliższym 


wspólpracownikami Julianą Wieczor. 
ka i wielu z nich, podobnie jak i om, 
oddało życia w walce z okupantem. 

Książka wydana estetycznie, Opa- 
tzona szeregiem zdjęć i dokumentów, 
stamowi poważne uzupełnienie litera- 
tury dokumentarnej z lat zmagań na- 
szego narodu z niemieckim najeżdź- 
cą. 


słódź w walce e wolność” — wepomnienia 
i dokumenty. Opracowała Irena Tarlowska, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka, Łódź 
1947. Stron 140, 


Podobna w założeniu do wyżej omó- 
wicnej publikacji — książka niniejsza 
jest ezkicem higiorii walki podziem- 
nej roboiników łódzkich z okupan- 
tem. Walka ta była tym cięższa, że 
Łódż włączona przez Niemców do 
„Rzeszy”, była jeszcze bardziej prze- 
niknięta siecią admimetracyjno-<poli- 
cyjną, niż tzw. „Generalne Guberna- 
torstwo'"'. Ruch oporu polegał na ni- 
szczeniu w fabrykach produkcji we- 
ga; tak było w pierwszym ciknesie 0- 
kupacji, W miare jednak, jak zbliżał 
się dzień wyzwolenia, robotnicy łódz- 
cy zamiast  miszczyć — gromadzili, 
chowali surowce, I w pierwszym Irzę- 
dzie dlatego po wyzwoleniu tak pręd- 
ko zostały uruchomione fabryki w Ło- 
dzi. 

Osnganizowamo też inne formy wal- 
ki z Niemcami — zbrojne „eksy”, pa- 
lenie stogów zboża, akcje „kolejowe”. 
Zainicjowamo też akcję tajnego nau- 
czania, co było niezmiernie wadne z 
uwagi na olbrzymi wysiłek okupanta, 
mający na celu wymarodowienie tam- 
tejszej ludności posikiej, 

Keiążka, podobnie jak poprzednia, 
wydana starannie, również uzurełnio- 
na szeregiem fotognafii i dokumembów. 


Stanisław Ehrlich: „istota faszyzmu”, Wy- 
danie drugie, Spółdzielnia Wydawnicza 
Książka”, Łódź 1947, Stron 32, 


Ponowne ukazanie się broszury Sta- 
nieława Ehrlicha, świadczy o jej War- 
tości i ważności. Społeczeństwo naeza, 
które bezpośrednio cdczuło ni.eludz- 
kość faczyzmu hitlerowakiego — ze 
zrozumiałą uwagą bada przyczyny po- 
wstamia tego mjawiaka, jego istotę i 
zbnodniczość postępowania realizato- 
rów. Aktualną jest nadai, mimo mili- 
tame rozbicie hitleryzmu, czujność i 
tnosikka, by faszyetowskie niebezpie- 
czeństwo nie przybrało rozmiorów ka- 
tastrofalnych, aktualną jest dażmość 
do zlikwidowania pozostałości faszy- 

u. „Trwa dotąd wałka z faszyzmem 
w Angentynie, któna stała się ptrzytnł- 
kiem dla zbrodniarzy h'tlerowekidh; 
panoezy cię faszyzm w Grecji, usitu- 
jąc terrorem zdławić demokrację. Nie 
został jeszcze zhkwidowany w Hisz- 
panii krwawy reżim Falangi. Posiew 
farzystowskiej ideologii zostawił swe 
ślady w Polsce”, < 

Oto, co pisze we wstępie amtor po- 
żytecznej broszury, stwierdzając fakt: 

„Ferzyzm jost zjawiskiem międzyma- 
rodowym. Działa on wszędzie — wszę- 
dzie istnieje niebezmieczeństwo iego 
odrodzenia, o ile Żeś lud ca- 
ły, we potrafi wypienić warunków ie 
go powstania, przeoiwetawić się eku- 
tecznie jego reakcyjnej agitacji". 


A, Wiodek 


ILUSTROWANA 
KRONIKA 
KULTURALNA 


STANISŁAW JAN SIKORA — PORTRET A. 
B. Sikorą jest członkiem grupy plastyków 
«Warszawa. Rzeźba przedsfawiona powyżej 
była wystawiona w salonie, zorganizowanym 
przez grupę „Warszawa'* pod protektoratem 
wysokich dostojników państwowych, 


RAA 


JERZY CHOJNACKI — DZIEWCZYNKA 
Z LALKĄ. A oto droga praca z salonu pla- 
styków warszawskich, Rzeźba, utrzymana 
jest w siylu kameralnym. Jej rozmiary nia 
przekraczają &wudzłestupięeciu centymetrów 
Miniaturka, świadczy o dużej kulturze Choj- 
natkiego, i 


Grupa pleniyków „Warszawa“ moża już 
dziś poszczycić się paroma wyblinymi twór- 
cami i przypuszczać należy, ża wzkogaci 
sztukę polską, pozosfawiając obrazy i rzeżby 
e nieprzemijającej wartości. 
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Łamanie frontu 


(wyjątek z powieści partyzanckiej „Jędrusie ') 


Partyzanci drqnęli i podjęli 
własną obronę. Oddychanie 
prochem sprawiało niewypo- 
wiedzianą rozkosz. Mlodzi 
chłopcy wojowniczo nachyłali 
się za drzewami i płotkami i 
pokazywali kąśliwie, żelazne 
zeby. 

Tym razem skończyio się na 
ząbiciu kilku koni i rozbiciu 
kuchni polowej przez pocisk 
wozu pancernego. Z trudem 
zdobyte gołębie i króliki po- 
szły na marne. Największy 
wysiłek w uzyskaniu tych 
marnych prowiantów włożył 
mały, kucaty „Dzidek* nieda- 
wno przybyły z Chowa. Nała- 
ził się pod żłobami krówskimi 
i po gołębnikach. Teraz stał 
nad rozlaną na trawie zupą 
i wykrzykiwał przekleństwa. 

-- A koniecznie przecież 
potrzebowaliśmy jeść —  tłu- 
maczył niechętnie, qdy qo ù- 
ciszano. 

I cofając sie o krok, zacisnął 
pięści i patetycznie powtórzył 
zdanie „Jasnego'': 

— Niemcy gotowi są zniwe- 
czyć wszystko, co polskie... 

Około druqiej po południu, 
powtórzył się atak, Tym razem 
dwa wozy pancerne qrzmociły 
ołowiem. : 

— Panowie, bez paniki — 
ktoś krzyczał. 

— a macie, żydokomuno, pa- 
robki moskiewskie —  pienił 
się z radości, naqle z piwnicy 
wypełzły, zaspany mężczyzna, 
opalony, z hiszpańską bródką. 
Stracił biedak cierpliwość... 
Mimowolna szcżerość została 
została nagrodzona kulą. Padał 
tak miękko i z takim uśmie- 
chem, jakby ciało miało dot- 
knąć ciepłej pościeli. 

Ktoś qo jeszcze kopnął, ktoś 
jeszcze powiedział: „głupi 
szpicel...'' i poczęto się z resz- 
tką taboru wycofywać na za- 
chód, na wzgórza Gołe, otwar- 
te na wszystkie strony. Sytu- 
acja była o tyle jeszcze qorsza, 
niż pized chwilą, że działał im 
tylko już jeden „peteer'. d> 
którego posiadano zaledwie 
dziesięć pocisków. 

Na polach slały przeschłe 


już „mendle' z żylem, złożone 
jeszcze przed ofensywą. Za ich 
osłoną ulokowała się Bryqada. 
Naprzeciw — stały trzy czołgi 
niemieckie. Cielska żelazne, 
rzadko przykryte zielenią, 

— Ruszą, czy nie ruszą.. — 
pytał się każdy w duchu zacza- 
jony i wydłubujący ze zdzie- 
beł ziarna żyta i napychają- 


PUŁK. FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK, pseudo 
„„Michał'*, Syn robotnika, wierny Żolnierz w 
służbie idei sprawiedliwości społecznej, bierza 
udział w hiszpańskiej wojnie domowej w bry- 
gadzie im. J, Dąbrowskiego, W czasie oku- 
pacji wraca do kraju i waiczy jako dowódca 
AL Brygady Ziemi Krakowskiej im, BarioSza 
Głowackiego, Po licznych i ciężkich wślkach 
pizekracza na czele swej grupy w r. 1944 
front nad Nidą. Obamie pełni funkcją ko- 
mendania Wojew, Kom, M, O. w Kiakowie. 


cy usta. — Pójdę, nie pójdą... 
— liczył „Dzidek' ziarna, tym 
razem służace za materiał wró- 
żebny. A jak ruszą, to po nas 
miazga... 

Twarz Zenka znów była po- 
dobna do tej, jaką kilka tygo- 
dni temu wyniósł z piwnicy 
rodzinnego domu — do toboł- 
ka wypranych łachów. I strach 
był taki sam, jak w tej piwni- 
cy. Bał się wyjść. Wycięqgnieto 
go stamtąd siłą, choć tak prag- 
nął mieć gwiazdki į marzył o 
kokaterskich przygodach, Te- 
raz też tak wróciłby się, gdyby 
nie widział, jak dezertera strze- 
lali ich własni koledzy, 


Przeleciał zając, z szumem 
zamiatając wysokie  ściernis- 
ka. Wychylili wszyscy głowy. 

— Co się stało? 


— Ruszyli? 

Szept padał, jak zimny 
deszcz. 

Przyszedł wieczór i znów 
rozpoczęli całonochy marsz, 


Szli wzdłuż linii frontowej na 
północ. W zmęczeniu zapom- 
nieli nawet spytać o nazwę 
wioski, do której dobrnęli ra- 
no. Jeszcze idąc przez pola, 
spotkali niezwykły widok: — 
młody chłopak kosił pszenicę, 
marną, scherlałą, jak to na 
piaskach. Pucułowaty, wysoki, 
czarny, Przez postrzępioną ko- 
szulę wyglądały czerwone pla- 
mmay ciała. Nadniespodziewanie 
rzucił kosę i przyłączył się do 
qrupy. Przybieqły za nim na- 
tychmiast matka i córka. 


— Chodźże Franek kosić — 
molestowały i ocierały brud- 
nymi rękami pot z czoła, Zima 
przyjdzie i zdechniemy z qlo- 
du, 

Żachnął się Franek. 


— Niech ta sołtys robi ma 
Niemców, jo ta bede za Polske 
walczyć... Wyszczerzył białe 
zęby i odpędził je od siebie. 

— Bo taka praca psu na bu- 
ty — tłumaczył — wczoraj ių 
Ruscy byli i odeszli qJodzinę 
temu.., Przyjdą Niemcy — i za- 
rżną mnie. 

— A to czemu? 

I wtedy się wyjaśniło. że od 
kilku miesięcy Franek siedzi w 
norze, kryjąc się przed żandar- 
merią. Po prostu — wyrżnął 
dwieście osiemdziesiąt krów 
Folczykowanych. Kupował, 
wymeldowywał na swojs naz- 
wisko w gminie i rżnąŁ. AŻ 
wreszcie spostrzeżono sie... 

Franek okazał sie dobrym 
nabytkiem żołnierskim. Naj- 
glośniej ze wszystkich krzy- 
czał: „Hurra”, gdy chodziło o 
male ataki. 

Nie dano spokoju jednak u- 
trudzonym partyzantom. WwW 
godzine po przybyciu na po- 
stój, wioskę podpaliły samo- 
loty. 
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Kilku partyzantów było ran- 
nych. Zarządzono znów delszy 
wymarsz, w kierunku Stopni- 
cy. — „Maria' — sanitariusz- 
ka krzyczała o wozy dla ran- 
nych i nieprzerwanie nakłada- 
ła bandaże, 

„Dzidek' dopadł chiopa. 

— Wozu! 

— Ni mom, sąsiad mo... 

— A'konie masz? 

— Sąsiad mo — — 

Werkot samolotów nad qło- 
wą, popłoch uganianie, Grożnie 
stukały karabiny mażzynowe. 
Uęsto odpowiadano im z dołu. 

Sąsiad, wyciąqnięty z piwni- 
cy, o krzaczastych brwiach 
chłop, i upartym spolrzeniu, 
krzyczał w strachu: 

— Zabijcie mię, nie pojadę... 
Jestem chory na płuca. 

Zabrano mu konie, niestety 
nie było uprzęży, 

Pierwszy chłop posłany 
wieś w tej sprawie, już 
wrócił, 

Wtedy ranni, bojąc sie, by 
ich nie zostawiono na pastwę 
losu, powsłali jak jeden. Może 
ucidą tam, gdzie trzeba... 


na 
nie 


Przekrwawione bandaże ob-. 


lepiały nogi, ręce i skronie, Po 
sin metrach zdecydowano się 
jednak nieść ich na plecach. 
Przeciw opóźnieniu marszu o- 
ponował „Jasny“. Ludzki ba- 
gaż krępował ruchy całości 
Brygady. I wtedy nareszcie 
skonstruowano definicję filo- 
zcfii „Jaseego” i poczuto ałę- 
voka urazę, „Jasny“ widział w 
ludziach tylko fiqury rozsta- 
wione na mapie przeobrażeń 
historycznych. 

Stopnica paliła się. Brygada 
niemal w zasięgu żaru spaleni- 
ziry cbeszła miasteczko od po- 
tudnia na północ. Tu jeszcze 
kont był ciąqle ruchuny. Te- 
żał łamał się i wybrzuszał. wy- 
puszczał czołówki radzieckie 
do przodu. 

Doczekano nocy, „Michał” 
zdecydowanym posunięciem 
pchnął jedną kompanię miedzy 
lukę frontową, którą się raczej 
czułe. niż stwierdzało. Zadarli 
nosy partyzanci ku gwiazdom. 
Kipiały w ogniu rakiet Osiąq- 
ną umęczeni ludzie wolność? 
Tak. Kompanie rozsypywały 
się na drobne qrupsi i chył- 
kiem przeprawiały się przez 
bezmiar rosy. 

Władysław Machejek 


MAŁGORZATA ALIGER 


ZOJA | 


Małgorzata Aliger urodziła się w 
1915 r. W r. 1938 wydała pierwszy zbio- 
rek poezji pł.: „Rok urodzenia". Pod- 
czas wojny poctka napisała najwy- 
bitniejszy swój utwór — poemat It- 
ryczny o życiu i śmierci młodocia- 
nej bohaterki, partyzantki radzieckiej 
Zoi Kosmodemiańskiej pł.: „Zoja”. 


Zamieszczamy urywek z tegoż poe- 
matu. 
Jak mroźno. 
O, jaka jasna droga — 
Wczesna, jak twój los tutaj. 
Ey prędzej! 
Nie, jeszcze trochę. W nogach 
ból. Nie, jeszcze nie prędko... 
"Od proga... 
po ścieżynce... 
do tego słupa... 
Trzeba przecie dojść tam jeszcze 
(dziś, 
Tę długą drogę przeżyć mi jeszcze. 
Może przecie stać się cud wśród 
Inieszczęść... 
I gdzieś tak czytałam... 
Może być... 
Żyć... 
Po tym nie żyć już. 
. Co to znaczy? 
Widzieć dzień. E 
Potem nie widzieć dnia. 
Więc to jak? 
Po co staruszka płacze? 
Któż ją skrzywdził? 
Żal mnie tak? 
Czemu jej żal mnie? 
T Nie będzie 
ziemi, 
ni bólu już... 
Słowo „żyć“... 
Będzie światło, S 
śnieg, 
ci ludzie, 
Wszędzie 
wszystko jak jest. 


Wojewódzka Rada Narodowa i Wydział Kultury i Sztuki 


To nie może być! 
Jeśli koło szubienicy w przestrzeń 
wschodnią iść, dojść by do Moskwy 
[samej. 
Jeśli bardzo głośno krzyknąć: 
„Mamo!“ 
Ludzie „patrzą. 
Są słowa jeszcze... 
— Ludzie, 
nie stójcie tak, 
nie patrzcie!. 
(Jam żywa — głos mój dźwięczy). 
[Mężniej 
zabijajcie ich, pędźcie, osaczcie... 
Umrę, lecz sprawiedliwość zwycięży! 
Ojczyzno! — 
słowa dźwięczą, jak kute, 
jakby to wcale nie ostatni raz. 
— Wszystkich nie wywieszają, 
dużo nas! 
Miliony nas... 
Jeszcze z minutę, 
i między oczy cios jak głaz. 
Lepiej, by szybciej, 
niechby od razu, 
żeby nie tykał wróg. Pała wzrok... 
I teraz już bez żadnych nakazów 
stawia naprawdę ostatni krok. 
Śmiało sama ku górze zmierzasz, 


Krok 
na skrzynkę, 


ku śmierci 
f i naprzód. 
Wokół ciebie niemieccy żołnierze. 
wieś rosyjska, 
twój naród. 
Patrz tu — 
oto tak! 

Mrożno, śnieżyście, mglisto... 
Dymy różowe... Poblask dróg... 
Ojczyzno ma! 

Tępy but faszysty 
wytrąca skrzynkę spod jej nóg. » 


Tium., B. Żyranik 


Urzędu 


Wojewódzkiego Łódzkiego ogłaszają 


KONKURS 


na napisanie sztuki dla teatrów ludowych. 


Za najlepsze utwory ustanowiono dwie nagrody w wysokości: 


I. 50.000— zł 
Ir. 30.000.—- zł. 


Sklad sądu konkursowego zostanie podany oddzielnie. 
Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31. XII. 1947 r. 
Fermin ogłoszenia wyników Konkursu ustałono na dzień 31. I. 1948 r. 


Do utworów nie podpisanych, 


dołączyć kopertę, zawierająca imię, nazwisko i adres autora i prze- 
słać do Wejewódzkiego Wydziału Kultury i Sztuki 


Traugutta 8, H, p. 


a 


lecz opatrzonych gcdiem, należy 


w Łodzi, ul. 
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2 Teatrów 


„Wilki i owce“ — Teatr Polski, 
Warszawa 

„Wilki ta są oni“ — powiada 
Czugonow — „a my ta tylko kur~ 
ki, co dziobią, dziobią wszędze po 
ziarenku i nigdy nie mają dosyć“. 
I rzeczywiście w znakomitej ko- 
medii Ostrowskiego naczelne po- 
stacie dadzą się podzielić na trzy 
kategorie typów. Wilki ——* Bier. 
kutow i Głafira — czyhający na 
wielkie majątki owiec: naiwnej 
wdowy Kupawinej i dobroduszne- 
go Łyniajewa. Wiecznie nienasy- 
cone kurki, to Murzawiecka i Czu. 
gonow. 

Świat komedii Ostrowskiego, to 
obraz ziemiaństwa w Rosji w dru- 
giej połowie XIX wieku. Autor 
tnie swych bohaterów satyrą tak 
ostrą, iż za pierwszą jego sztukę, 
przedstawiającą mieszczaństwo, 
został zwolniony ze służby rzą- 
dowej i oddany pod nadzór po- 
licji. Odtąd — jak głosi opinia — 
uznano go za demaskatora naj- 
gorszych stron ówczesnego życia. 
Posługuje się przy tym językiem 
zwartym i skondensowanym. Z 
dewocją naprzykład załatwia się 
w jednym zdaniu: „Czyż wiedzą, 
że za tych, którym nie zapłaciłam 
modlę się codziennie, a ci którym 
oddałam dług są wyrzuceni z mo- 
jej pamięci?* — Te słowa słyszy- 
my z ust Meropy Murzawieckiej, 
gdy chłopi domagają się od niej 
pieniędzy za wykonane przed ro- 
kiem jeszcze prace. Domyślać się 
możemy ile razy już zamiatali 
czapkami progi pałacu tracąc 
czas na upominanie się o należ. 
ność, 

Komeđia Ostrowskiego jest ko- 
medią charakterów, Autor poka- 
zuje trzy pary ludzkie, każdą in- 
ną, każdą prawdziwą na tle epo- 
ki, na tle warstwy ziemiańskiej 
zdemoralizowanej, bez głębszych 
podstaw etycznych, dążącej do 
zysków kosztem pracy chłopów. 

Ostra satyra podmalowana jest 
bardzo zręcznie komizmem sytua- 
cyjnym. Kiedy w pierwszej sce- 
nie służący informuje chłopów, 
że jaśniepanienka niedługo wró- 
ci, kiedy odmienia tę jaśniepanien- 
kę w siedmiu przypadkach, widz 
spodziewa się ujrzeć na scenie 
młodą kobietę. Zjawienie się czar. 
no ubranej staruszki wywołuje 
zabawny efekt. 

„Wilki i owce“ wystawione nad. 
zwyczaj starannie, zagrana świet- 
nie przez cały zespół z Broniszów- 
ną (Murzawiecka) na czele zdo- 
były zasłużone uznanie, 


Stefan Bukowski 
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INSCENIZACJE — TAŃCE — PIOSENKI 


ŁAZARZ KOBRYŃSKI 


ZACZĘŁO SIĘ TAK... 


. OSOBY: 

JÓZEFA — chłopka, wiek 60--65 L 

WŁADYSŁAW — jej syn 

MARYSIA — jej wnuczka 

KAPITAN 

PUŁKOWNIK 

ANDRZEJ 

JAN 

Rzecz dzieje się na wsi jesienią ro= 

ku 1939. Ranek. Izba chłopska. Nie- 

bogato, ale schludnie. Rozgardiasz 
pakowania. Przy stole stoi Józefa 

i wkłada do worka różne rzeczy. 

Obok leżą powiązane worki. W ką- 

cie siedzi milcząc Władysław i pali 

papierosa. 

JÓZEFA: No, spakowałam już 
koszule, kattany, wełniaki.. A 
tu chusteczki Marysi.. O, Je- 
zusieńku, nawet zemzaeć cłeko= 
wi spokojnie nie  dadzom. 
Władek, chyba taza (wochą te- 
go dobra pochować.. Choćby 
co odświętne zakopać, jak my- 
élis? Bo inaecj sydko choroby. 
rczgrabią, Zbierał ełek, oscę* 
dzał, gromadził bez całe życie, 
a teroz wsyćko dla obcych.. 
dla jakiej przeklętej Niemcu- 
ry. Władek! 

(Władek milczy) 
I cago te ludziska nie wymy* 
ślą, cego to nie sprawią, żeby 
Żywy korzeń z ziemi wyrwać. 
Zabijają, kalecą, duse gubią. 
Och, Jezusie kochany. Toć ka- 
liki z tamtej wojny jesce mie 
pomarli, w4owy łez mie otar- 
ly. Och, Chryste Panie, ciężka 
Twoja woła. Władłek, kozuch 
wieźmies z sobą? 
(Władek milczy) 
I syćko bez tych przeklętych 
Niemeów. A psecie biją ich, a 
biją i nie z» tego. Już mapom- 
nieli jak ich pądzili w tę woj- 
nę. No, nie martw się synu, 
-nie martw. Jak świat światem 
zawsze  roubójnikom jeden 
mary koniec. (Pauza) Jak 
wy pojedziecie? Do lasu nie 
ucieknies, a na wozie dla jed- 
nej Maryśki, daj Boze, miej- 
sea starey. Ty Władek Maryś- 
kę chociaz na workach posadź. 
Władek... - 
(Władek milczy, wbiega Marysia 

MARYSIA: Babciu, babeiu! 

JÓZEFA: A co, dziecko? 

MARYSIA: Oni już w Brzezicach. 
Młynaz jechoł į powiada, miyn 
zajęli. Duzo ich, powiada... 
Most budujem. 

JÓZEFA: Oj, casy, bo casy.. 
Chłopy — chalupy, młymaze, 


i Niemcy 


y Polscy żołnierze 


młyny zucajom... to juz chyba 
koniec tego świata. No, Wia- 
dek, zapsęgaj siwego, bo ino 
pafseć, a ta sarańca tu nadle- 
ci i będzie za późno. Władek, 
ałysys ty? 
(Władek patrzy na nią ołowianym 
wzrokiem, jakby niczego nie rozu- 
miał. Potem podnosi głowę 1 wolna 
wychodzi) 
MARYSIA: Babko, babusiu naj- 
złotsza, jedźcie wy z nami. Nie 
zostawajcie tutaj, koehama. 
JÓZEFA: Nie, dziecko, ja juz tu 
ostane. Co mnis starej po la- 
sach się włóeyć. Już tu mi 
przyńdzie umiroć, przy moim 
starym pod brzeziną bieluśką, 
a ty bedzies do muie przycho- 
dzić, kwiatecki znosić, o sobie 
opowiadać. 
(Marysia płacze) 4 
Głupia ty, ech głupia! Jakze to 
mnie starej nogi włócyć. Nie 
dojdę. Nie podązę za wami. 
MARYSIA (przez łzy): Ja wam 
ustąpię nytejsea.. na workach. 
JÓZEFA: Ecb, ty moja zazuło, 
nie płac, nio płac. Co mi tam 
Niemce zrobią? Na eo im starą 
babę uusać, kiej tyle młodych, 
Oui na niwie nie spojzą (z u- 
śmiechom): Ja tam o nich icz 
bić się nie bede. 
(Marysia uspokaja się) 
No widzis, widzis Mawyś, uspor 
koiłaś się. A ja wap tu chalu- 
bę ceałę, psychówek, ziemę To- 
dzomą. Peyjdą to syćko im 
dom, żoby jeno nie grabili, mie 
palili, nie wygnoli, a obacys 
nasi wrócą i wygonią pseklęt= 
ników. No, Mary, głowa dio 
góry. Słysys? Ty młoda, tobie 
nie wolno płakać. Tak, tak, 
niescęście tero w około wiel- 
gie. Ale młodym nie trza pła- 
kać, młodym.. (czyni much 
groźby w strone okna) No, ci- 
chai dziecko, cichaj. 
MARYSIA: 
babciu... 


Babciu najdroższa, 


OD REDAKCJI 
ZAWIADAMIAMY PT. CZYTEL- 
NIKÓW, ŻE NUMERY „ŚWIET- 
LICY KRAKOWSKIEJ" Z LAT 
POPRZEDNICH ZOSTAŁY JUŻ 
WYCZERPANE I WSZELKIE ZA- 
MÓWIENIA TEGO RODZAJU, 
WPŁYWAJĄCE DO ADMINI- 
STRACJI „ŚWIETLICY*, BĘDĄ 
MJSIAŁY POZOSTAĆ NIE ZA- 
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JÓZEFA: Ty masego goepoda- 
za uchroń, słysysł Bądź i ty 
gospodymią. O chróst, o wodę 
dbaj... syćkie babskie sprawy 
twoje musą być. Kiej syćkie 
chłopy i kobity zbiorą się ra- 
zem, lzej bedzie. Ty gospodo- 
za chroń. Ciezko mu na dusy. 
Jak się dowiedzioł, ze Niemiec 
blisko, to usiodł, głowę zwie- 
sil i ami słówkiem, jakby u- 
marl. 

(Wchodzi Władysław) 
WŁADYSŁAW: No, zacnijta się 
zbierać, pomóż mi Marygia. 
(Władysław i Marysia zaczynają 
wynosić worki. Kilkakrotnie wcho- 
dzą i wychodzą. Józefa stoi nieru- 
chomo i przypatruje się, jak wy- 
noszą worki. Ostatni wyniesiono. 
Władysław powraca, staje w 
drzwiach, patrzy surowym, twar- 
dym wzrokiem na swoją izbę, na 


matkę) 
JÓZEFA (podchodzi do niego): 
, Synku — 
WŁADYSŁAW (wyprosowuje 


się, sucho): Gdzie fuzja, matt- 
ko? 

(Staruszka poruszona, wyciąga zza 
kufra fuzję i podaje synowi) 
JÓZEFA: Mos kochamy, a tsy- 

moj ją mors. 
(Władysław podchodzi do niej. Jed- 
ną ręką bierze fuzję, drugą mocno 
obejmuje matkę. Potem szybko wy- 
chodzi. Za oknem słychać świst ba- 
ta, ostry głos Władysława: „wio“ i 
krzyki płaczącej Marysi: „Babuniu, 
babuniu, ostańcie z Bogiem". Sta- 
ruszka rzuca się do drzwi, zwolniła 
kroku, zatrzymała się. Chwilę stoi 
nieruchomo z zastygłą twarzą, tylko 
drżą jej wargi. Potem zaczyna ci- 
cho płakać) 
(Ciemnieje) 
(Wieczór. Izba oporządzona. Pali się 
lampa naftowa. Za oknem odgłosy 
maszerującego wojska. Staruszka 
siedzi przy oknie i patrzy w dal 
niewidzącym wzrokiem. Wchodzą 
Niemcy: kapitan i wachmistrz) 
KAPITAN: Twoja chata? 
JÓZEFA: Moja. 
KAPITAN: Gdzie mężczyźni? 
JÓZEFA: Nie ma tu mężczyzn. 
KAPITAN: Łżesz. 
JÓZEFA: Nie, panie, nie kłamię. 
Ja bu sama. 
(Kapitan patrzy na nią uporczywie, 
potem ogląda izbę. Do wachmistrza) 
KAPITAN: Tu zatrzymujemy 
się. Powiedzcie pulkownikowi, 
on w aucie. 
WACHMISTRZ: Tak jest panie 
kapitamie (odehodzi). 
KAPITAN: Ciemmo. Zapal dru- 
gą lampę. 
JÓZEFA (pośpiesznie): Zaraz pa- 


nie. (Idzie do kąta, bierze du- ' 


żą butlę nafty nalewa do dru- 
giej lampy. Zapala ją i stawia 
na stole. Butelkę z naftą sta- 
wia w kącie. 

(Wchodzi pułkownik) 
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PUŁKOWNIK (do kapitana): 
Obszukać wszystkie zabudo- 
wania. Może tam ukrywają się 
Połacy, którzy nie zdążyli cof- 
nąć się w ariergardzie. Prze- 
trząśnijcie izby czy nie ma 
tam polskich żołnierzy. 

KAPITAN: Słucham panie pul- 
kowniku. (Odchodzi) 

PUŁKOWNIK (patrzy na izbę): 
Ładna izba. Czysta, jasna. 
Może to niemieckiego koloni- 
sty, co? 

JÓZEFA: Nie, panie. Od wieków 
my tu mieszkamy. 

PUŁKOWNIK: No, poczciwa go- 
sposiu, my tu do was w gości, 
przenocujemy a rano odjcż- 
dżamy. Za wszystko zapłaci- 
my, bądźcie spokojni. Do licha 
wygłodziłem się. Dajno co do 
zjedzenia, matko. 

JÓZEFA: Zarcz, prosę pana. 

PUŁKOWNIK: Sama miesz- 
kasz? Gdzie mężczyźni? 

JÓZEFA: Dziesięć lat, jak tu sa- 
ma miesikam, 

PUŁKOWNIK (ogląda izbę): 
Nieprawda, bez chłopa nie by- 
łoby takiego porządku. Tu na 
wszysiukiim widać męską rękę. 
Dobrą rękę gospodanza. Gdzie 
twój syn, mąż? 

(Stara milczy) 
No, nie będziemy teraz o tym 
mówić. Ja rozumiem. Ty się 
nas boisz, nieprawdaż? Na- 
straszyła was polska propagam- 
e Myśmy tu przyszli, aże- 

J że (nakrywa stół): Mleko, 
pamie. Zaraz będzie jajecnica 
i zurek z ziemniokami. 

PUŁKOWNIK: Dziękuję, dzię- 
kuje. (Odlewa trochę mleka) 
Spróbuj, matko, nie skwasiło 
się? 

(Józefa zrazu nie domyśla się o co 

chodzi, potem podchodzi i kosztuje 

mleko. Odstawia dzbanek, wraca do 


pieca) 
PUŁKOWNIK (pije)* Dobre 


mleko. (Pije) Tłuste! Nie ża- 


lujcie słoniny do jajecznicy, 
matko, za wszystko zapłacę. 
Ja potrafie ocenić gościnność. 
Powiedzcie mi ile mieszkań- 
ców w tej wsi? 

(Józefa nie odpowiada) 
Kobiety i dzieci zapewne po- 
zostały ? 

JÓZEFA: Tak, panie, ostali sta- 
re ludzie. 

PUŁKOWNIE: No, pięknie, Po- 
zostały kobiety, dzieci — 
chcialbym je widzieć. 

JÓZEFA: Prosę pana, jajecnica. 

PUŁKOWNIK: Dziękuję, dzię- 
kuję. Bardzo pięknie. 

(Wchodzi kapitan) 

KAPITAN: Panie pułkowmiku, 
melduję: w jednej z izb wy- 
kryto dwóch rannych polskich 
żołnierzy. 
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PUŁKOWNIK (zadowolony): 
Dobrze. Ale pan będziesz ich 
indago wał. 

(Kapitan wychadzi, po chwili wra- 

ca, za nim ranni żołnierze: Jan i 

Andrzej, za nimi — wachmistrz. 

Jan ma obandażowaną głowę. Led- 

wo co trzyma się na nogach, drży) 

WACHMISTRZ: Stańcie tu, mie 
ruszajcie się. 

ANDRZEJ (chce posadzić Jana 
na ławie): On nieprzytomny.* 

KAPITAN: Wstać. Zaraz złapie 
oddech. Jak sie nazywasz? 

(Jan milczy) 

KAPITAN: Jak się nazywasz? Z 
jakiej kompanii? 

(Jan milczy) 

KAPITAN: Wachmistrmu, po- 
móżcie mu.. Jakoś słowa nie 
przechcdzą mu prze zęby. 
(Wachmistrz zamachuje się) 


JAN (powstrzymuje uderzenie) : 
Nie trudź się „Pan, ja i tak nie 
wam nie powiem. 

KAPITAN: Co takiego? Zoba- 
czymy. Przemówecie do niego 
wachmistmzu. 

(Wachmistrz rzuca się na Jana, nie- 

umyślnie potrąca Andrzeja) 

JAN (bardzo cicho): Pźć... 

ANDRZEJ (chwycił za rękę 
wachmistrza, do  kapitama): 
Panie oficerze, myślę, że wy- 
starczy... 

JAN: Pić... 

PUŁKOWNIK (cały czas, je, 
wwraca się do kapitama, wska- 
zuje mu Andrzeja. Z tym nie 
dogadamy się. Bierzcie go. Da- 
lej stąd. 

(Wachmistrz podchodzi do Andrzeja) 

ANDRZEJ: Janku, Janku, trzy- 
maj się. 

JAN (patrzy, ale go nie pozna- 
je): Pić.. 

(Andrzeja odprowadzają) 

PUŁKOWNIK (przez cały czas 
nie przestaje jeść) : Kontynu- 
ujcie kapii.amie, komtynunjcie! 

KAPITAN: Talk jest, panie puł- 
kowniku. 

PUŁKOWNIK: Niech mu pan 
pozwoli usiąść. 

KAPITAN: Siadaj. 

(Jan nie słyszy) 

KAPITAN (popycha go do ła- 
wy): Siadaj, dramim. 

JAN (wskutek popchnięcia od- 
e przytomność. Siada) 

o? 

KAPITAN: Słuchaj, dostaniesz 

„ pić. Dam ci wody, winą — 

JAN: Tak, pić. 

KAPITAN: Ale powiedz nam z 
jakiej ty kompanii? Kto jest 
waszym dowódcą? Dokąd cof- 
neliście się? 

JAN: Tak, tak. 

KAPITAN: Jeżeli powiesz, dam 
wina, a potem puszczę. Na 
wolność, słyszysz? Na wol- 
ność, pójdziesz do domu... do 
domu... do matki, do żony... 
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JAN: Tak, tak. 

KAPITAN: Słyszysz.. Powiedz. 
No.. mów, mów w jakim kie- 
runku cofnęliście sie? Numer 
dywizji? 


JAN: Pić... daj pić. 
KAPITAN (podsuwa mu pod 


nos butelke): Na, masz.. 
(Jan wyciąga rękę) 
JAN: Umieram.. Daj pić. 
KAPITAN: Powiedz, jaka kom- 
pamia.. Dam ci jeszcze jedną 
butelkę. Konserw ci dam, 
Wszystko dam. Do kroćset ro- 
gatych diabłów. No, gadaj. 
JAN: Daj pić. 
wody) No synku, pij... 
JÓZEFA (podchodzi z kubkiem 


KAPITAN (odtrąca ją): Precz! 
(wytrąca jej kubek z ręki, po- 
trąca Jana) Mów. 

JAN (budzi się): Co to? Dlacze- 
go mnie bijesz? 

PUŁKOWNIK (cały czas je): 
Słuchaj ty.. Jeżeli myślisz, że 
swoim wrzaskiem zepsujesz 
mi apetyt, grubo się mylisz. 
Dają ci jedną minutę — po 
wiesz — twoje szczęście. Nie 
powiesz, na czworakach pój- 
dziesz sobie jamę ryć. Zrozu- 
miano? 

JAN: Jędrek, Jędrek! Gdzie mój 
kolega? Coście z nim zrobili? 
Andrzej! 


KAPITAN: Posłaliśmy go do 


piekła i ciebie zaraz tam po- _ 


ślemy, jeżeli nie przestaniesz 
robić wariata. Słyszysz? 

JAN (wyprostował się, patrzy u- 
porczywie, cedzi przez zeby): 
Nie powiem. 
(Kapitan uderza go. Jan pada) 
Nędznik! bić ramnegol (stara 
się powstać) Czekaj, niech tyl- 
ko wstanę. Ja ci pokażę, jak 
to bije się rannego. (Podmosi 
się) 

(Kapitan ponownie go uderza, Jan 

znów padał 

JÓZEFA: Panie, na miłość Bos- 
ką... zlitujta sie... nie bijta gol 

KAPITAN: Precz, bo zastrzelę. 

dl AN : Matko, patrz, patrz uważ- 
nie. 

JÓZEFA (muca się do kapita- 
na): Panie, paniel 

JAN: Nie dotykaj go matko, To 
wilk! Wilk! 

PUŁKOWNIK: Zabrać go. 

(Kapitan wyprowadza Jana. Pauza, 

podczas której słychać ciężki od- 

dech Józefy i żarłoczne mlaskanie 

jedzącego pułkownika) 

PUŁKOWNIK: Zupa gotowa? 

« (Józefa milczy, jakby oniemiała) 

PUŁKOWNIK: Zupe, proszę dać 
zupę. Muszę jeszcze wypocząć, 

(Za sceną stychać strzał) 
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JÓZEFA (drgnęła): Zupa tak.. 
tak.. zupa. (Powoli cedzi) Za- 
Taz będzie zurek. 

(Poszła po zupę. Opadła z sił, przyl- 

gnęła do pieca i zastygła, jakby w 

zapamiętaniu. Pułkownik zajęty 

swoimi myślami. Jest w doskona- 
łym humorze. Zaczyna nucić woj- 
skową piosenkę, bębni palcami po 
stole. Nuci coraz głośniej. Zwolna 
do Świadomości starej chłopki prze- 
nika melodia. Zaczyna się budzić. 

Zmieszała się. Drżacymi rękami na- 

lewa zupę do talerza i stawia na 

stole) 

JÓZEFA: Mocie, panie, zurek. 

PUŁKOWNIK: Dziekuję, matko. 

JÓZEFA: Mnie nazywajom Jó- 
zefa, Józefa prose pana. 

PUŁKOWNIK (śmieje się): No 
e e Józefa.. matka Józe- 

a 

JÓZEFA: Nie matka, panie, ino 
zwyczajnie: Józefa. 

(Wchodzi kapitan} 

PUŁKOWNIK: No, kapitanie, 
bierz się Pan do kolacji. Ma- 
my nie wiecej, jak pięć godzin 
odpoczynku, 

KAPITAN: Nie mege jeść. Tak 
manie tem drań zdenerwował. 
PUŁKOWNIK: Szkoda, szkoda. 

Nie trzeba się bez potrzeby de- 
nerwować. Przed nami nie ta- 
kie jeszcze hislorie. No, ma- 
tecziko, przygotuj nam mocleg. 

(Józefa śŚciele) 

KAPITAN (zdejmuje pas): Cze- 
goś podobnego nie widziałem. 
na szerokim świecie, 

PUŁKOWNIK: Ale zato takiej 
ziemi nie widział pan. Czarno- 
ziem. A jakie tu sady, a jakie 
powietrze. Chętnie bym tu po 
wojnie gospodarzył. 

KAPITAN: Wszak fiihrer obie- 
cał nam fromtowym, zawoejor- 
wane ziomie, panie pułkowni- 
ku. Po wojmie wezysiiko to be- 
dzie nasze, trzeba tylko dopil- 
nować, ażeby to wszysiiko w 
całości nam się dostało. 

PUŁKOWNIK: Tak jest. Naj- 
lepsze izby  tazeba matych- 
miast oddać pod dozór. Tu 
najlepiejby umieścić konien- 
daturę, No, matka, gaście 
światło.  Ozekajcie chwillkę. 
(wstaje, podchodzi do drzwi, 
zamyka je na klucz). I żad- 
nych spacerów, stara! Kogo 
zobaczę w drzwiach, zastrzelę. 
(Klucz chowa do kieszeni). 
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JÓZEFA (uełużnie): Macie zasu- 
wę panie, 

PUŁKOWNIK: Bardzo dobrze 
(zakrywa sie). 

JÓZEFA: I okienice trza zam- 
knąć mocnej. 

PUŁKOWNIK (zamyka okieni- 
ce na rygle): Bardzn dobrze. 
(Gasi światło, Powraca na 
swoje miejsce) No, kapitanie, 
myślę, że w końcu listopada 
będzie można przywieźć ro- 
dzinę. 

KAPITAN: Tak jest, najpóźniej 
w końcu listopada będzie ze 
wezystkim komiec. Żona moja 
pisze, że pojedzie tylko do 
miasta, do dużego miasta o 
klimacie południowym. Ona, 
wie pan pułkownik, ogromnie 
winażliwa na zimno. 

(Józefa klęka przed obrazem Matki 
Boskiej i mod!i się) 
PUŁKOWNIK: Co wy tam, mat- 

ka, mruczycie, hę? 

(Stara nie odpowiade.) 
KAPITAN: Ona się modli. 
PUŁKOWNIK: A pomódi się, 

mamusiu i za nas. (do kapita- 
na) Co za ciemnota! Ona wy- 
obraża sobie, że Bóg wysłucha 
taką starą, głupią babe. (Do 
Józefy)  Gutenacht, Muter- 
chem, Gutemacht Kapitan! 

(Józefa jeszcze klęczy. Poczem wsta- 

je, surowe spojrzenie rzuca na izbę, 

zmierza do pieca) 


KAPITAN (w nbółśnie): Miękkie 
poduszki. Nie zapommij Mu- 
terchen, rawo włożyć mi je do 
auta. (Zasypia) 


(Staruszka w odpowiedzi kiwa gło- 
wą. Słowa nie może wydobyć z gar- 
dła. Podchodzi do drzwi, sprawdza, 
czy zamknięte. Idzie do okna zamy- 
ka okiennice. Powtarza za pułkow- 
nikiem, uśmiechając się do swoich 
myśli: „Bardzo dobrze, bardzo do- 
brze“. Stoi chwilę. Zbliża się do 
pieca, bierzę z kąta hutełkę z naftą, 
zaczyna ją rozlewać po podłodze. 
Dużą strugę roziewa przy przy 
drzwiach. Zatrzymała się. Spogląda 
na obraz Matki Boskiej, Zdjęła 
obraz, kładzie go do stągwi z wedą. 
Potem bierze zapałki i pęczek sło- 
my, zapaliła go. Po raz ostatni spoj- 
rzała na izbę...) 
(Zapała słomę i w rytmie oddechu 
śpiących niemieckich oficerów, rzu- 
ca płonącą słomę na posadzkę). 


KURTYNA 


OWO OOO WO AWA OWE OLĄ 


Nasz dwutygodnik to niezbędna pomoc 
w pracy na terenie świeflicy! 
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STANISŁAW PIECH 


BACZNOŚĆ! 


(Montaż inscenizacyjny z wierszy Władysława Bro= 
niewskiego, Marii Castellatti, Józefa Prulkowskiego, 
Adama Włodka i Witolda Zechentera) 


GŁOS KOBIECY (wspominając) 
Nasze granice naszli znienacka 
słupy graniczne zewsząd zrąbali.., 
DRUGI GŁOS KOBIECY (tym samym tomem) 
Z godzin, z tygodni, z miesięcy lata kleiły się 
gorzkie, 
zbiry podstępne krążyły, zmora, szaleństwo, 
strach, 
GŁOS MĘSKI (przerywając) 
Każdy żałosny płacz dziecka, 
bolesne milczenie wdów, 
miechaj cię uczą bez słów: 
to wszystko zbrodnia niemiecka. 
Niech każdy powtarza eo dnia; 
memiecka, niemiecka zbrodniał 


PIERWSZY GŁOS KOBIECY 
Przez pięć lał padał w ziemię 
z płonących serc popiół szary. 
W jedme ścieki obozów 
wspólna spływała krew... 
DRUGI GŁOS KOBIECY 
Żelazna jak żołnierska pięść 
i, niż korzenie murów qłębiej 
w rozpękłe miasta wpełzła śmierć 
w niemieckim hełmie... 
GŁOS MĘSKI (jak poprzednioj 
Niemiec zrabował wszystko w twojej chacie, 
Niemiec utopił twoją matkę w rzece, 
I jeszcze judzi twoich własnych braci, 
aby strzelali ci zdradziecko w plecy. 


CHÓR ŻOŁNIERZY 
Będziem ostrożni i bystrowzroczni, 
tu nie wystarczy nam boska Opatrzność, 
da nas nie było komendy — spocznij — 
nam naród wydał komende — baczność! = 


GŁOS MĘSKI (w stronę stojącej obok żołnierzy 
grupy dzieci] 
Uczcie się pilnie, dzieciaki, rachunków, 
byście umiały porachować krzywdy, 
railiony trupów, miliony rabunków. 
Rachunku krzywd nie zapomnijcie nigdy. 
DRUGI GŁOS MĘSKI 
Uczcie się, polskie dzieci, qeoqrafii, 
znać qeoqrafię Polski trzeba dobrze. 
Niech każde dziecko pokazać potrafi 
polskie granice na Nysie i Odrze. 


DZIECI I! ŻOŁNIERZE 
Tu się nie wślizqnie faszystowska macka, 
tedy nie pójdzie szwab w morderczy taniec, 
nie runie Niemiec na Polskę znienacka, 
twardo i czujnie stoimy u qranic. 


(potęqują qłos) 
Będziem ostrożni i bystrowzroczni, 
tu nie wystarczy nam boska Opatrzność. 
Dla nas nie było komendy — spocznij — 
nam naród wydał komendę — baczność! —= ` 


Stanisław Piech 
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HANNA PIEKARSKA 


CHRZEST 


(Jednoaktówka oparta na motywach noweli Jolma 
Steinbecka przedstawia epizod z dziejów wałk partii ko- 
munistycznej w Ameryce). 

OSOBY: 
JOHN.... stary komunista 
DICK.... młodszy towarzysz 
STANLEY.... towarzysz 
POLICJANT I.... 
POLICJANT Il... 
KILKU TAJNIAKÓW 

(Dekoracja: pokój w opustoszałym domu. Stół, na nim 
naftową lampa, dwa krzesła, otwarta okno, na podłodze 
w rogu jakieś papiery. John siedzi na krześle, Dick przes 
oehadza się nerwowo po pokoju). 

JOHN: Boisz się? 
DICK: Nie, nie boje się. 
JOHN: Pierwszy raz to zawsze trochę niewyra- 


źnie. 

DICK: Pewnie. Wolałbym być lepszym fachowa 
cem. Ty już wyjeżdżałeś w teren, wiesz co 
trzeba robić. 

JOHN: Ja też kiedyś przechodziłem ten chrzest. 

DICK (Staje obok Johna): Która godzina? 

JOHN: Jeszcze sporo ezasu. A możebyś afisze po- 
wiesił? 

DICK (podchodzi do kąta, podnosi z podłogi afi- 
sze, jeden na tle białym, drugi na czerwonym. 
Napisy — hasła komunistyczne). Masz gdziedń 
gwoździe? 

JOHN: (Wyjmuje a kieszeni pudełko) weá. l 

DICKA: (podstawia sobie krzesło, staja na nim). 
Podaj ten bialy. 

(John podaje, Dick przymierza do ściany). 

PICK: Dobrze będzie? 

JOHN: Niżej, o tak. Teraz dobrze. Przybij. (Diek 
przybija afisz). 

(Potem na drugiej ścianie powtarza to samo x czerw 
wonym. afiszem. Wreszcie schodzi z krzesłaj. 

DICK: Która godzina? 

JOHN: (patrzy na zegarek). Dopiero ósma. Przyj- 
dą za pól godzimy. 

DICK: Jak czas się dłuży cholernie. Masz moża 
coś jeszcze do roboty? 

JOHN: (kiwa przecząco głową). 

(Daleko słychać hałas). 

DICK: Co to takiego? 

{Hałas po chwili cichnie). 

JOHN: Nie. Czego się trzęsieszi 

DICK: Eech.. ezy ty będziesz mówił pierwszy? 

JOHN: Nie, ty zaczniesz. la mam więcej doe 
świadezenża. Będę uważał na ludzi. Pamiętasz, 
co masz powiedzieć? 

DICK: Pamiętam. Mam wszystko w głowie. Będę 
gadał jak z książki. Mówił Mike, że najgorzej 
zacząć. Wtedy jest tak, jakby ktoś wszystko 
z głowy wymiótł. Ale jak się już zacznie 
idzie jak po maśle. ; 

JOHN: (podchodzi do okna, wychyla się). Ciem. 
no na ulicy. (Chwilę milczy). Dobra noc do 
ucieczki j 

DICK: Myslisz, że się coś zdarzył 

JOHN: Zawsze trzeba tak myśleć. , 

DICK: (chowa głowę w kołnierz od marynarki). 
John, czy wtedy próbowałhyś zwiewać? 

JOHN: Nie to wbrew rozkazom. A jeśli byś ty 
próbował, zatrzymam cię. Napewno gdybym 
cię puścił, ueiekłbyś, 
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DICK: (zdenerwowany). Ty myślisz, że wszystko 
wiesz, bo dużo razy wyjeżdżałeś. 

JOAN: Dość głupiego gadania. 

DICK: John, ty jesteś pewny, że sam nie ncis 
Kniesz, gdy coś się przytrafił 

JOHN: Oczywiście. Robiłem tak nieraz. To dobra 
reklama, rozumiesz. Roznosi się po prasie 
i robi propagandę, no! A ty jak się boisż, nie 
masz tu nie do roboty. 

DICK: Słuchaj, jeszcze nigdy w mordę nie bra- 
łem. Nie wiem eo to za uczucie. Ale bedę się 
starał nie uciekać. 

JOHN: Jesteś dobry chłop, tylko za dużo myślisz 
o tym, że się boisz. Najgorzej myśleć o stra. 
chu. Siadaj koło mnie. 

DICK: (siada na drugim krześle). Co będziemy 
robić? 

JOHN: Powiedz coś o sobie, rodzimie. 

DICK: Ech, rodzina (macha lekceważąco ręką). 
Mój stary tylko dygoce, żeby go z posady nie 
wyrzucili przeze mnie, Kiedy się dowiedzą, 
że ma syna komunistę — powiada do mnie — 
to wezmą za kark, kopną i każą iść precz. 

JOHN: Nie próbowałeś twojemu staremu wytłu- 
maczyć, że po to, żeby jemu i innym było le» 
piej ty w partii siedzisz? Że on też powiniem 
do nas przyjść? 

DICK: Do niego jak do lampy. Gluchy jest na 
maje słowa. Dużo razy mi już dom wymawiał. 
Jak mam gdzie spać, wcale do domu nie przy» 
chodze. 

(Chwila milczenia). 

DICK: Która godzina? 

JOHN: Jest już po pół do dziewiątej. Powinni 
się zbierać. Może idą. (podchodzi do okna). 
Nikogo nie słychać. Zawsze są punktualni. 
Żeby im tylko coś w paradę nie wlazło. 

DICK: (oglądając nerwowo swoje ręce). A co by 
im mogło wleźć w paradę? 

WOHN: Głupiś! Pytasz, jakbyś się wczoraj uro- 
zil. Zresztą nie obawiaj się. Dowiemy się na. 
pewno. 

DICK: Nie bądź zły na mnie John. Ja pierwszy 
raz, to mi trochę nietęgo. Jak na froncie, ro- 
zumiesz? 

JE (patrzy na Dicka uważnie). Ile ty mass 
lat 

DICK: Dwadzieścia dwa. 

JOHN (zamyślony): Hmm. 

(Zdaleka słychać szybkie kroki, John i Dick słuchają 
w napięciu. Drzwi otwierają się. Wpada dysząc ze zmę- 
czenia Stanley). 

STANLEY: (głośnym szeptem) Towarzysze, ezp 
cle nakryli dzisiejsze zebranie. Dowiedzieliś. 
my się dosłownie w ostatniej chwili. Są go- 
towi do wymarszu. Wygłaszał im na policji 
komisarz jak trzeba tepić bolszewików, ban. 
dytów, mąciciełi spokoju. Powiadam wam, ka- 
zanie jak z ambony (Śmieje się ironicznie). Oni 
niedługo mają przyjść. Wiedzą, że początek 
zebrania jest o pół do dziewiątej ale będą pó- 
żniej, żeby wszystkich zebranych wyłapać, 

Alem się zasapał.. tak bieglem. 

„JOHN: Nie ma czasu na odpoczynek Stanley. Ty 
musisz wiać, Nie wpadaj im w ręce bez celu. 

'11CK: John, a my? 

STANLEY: Właśnie, a wyż 

JOHN: Dostaliśmy rozkaz, żeby nie uciekać w 
żadnym wypadku. Propaganda, rozumiesz? 
Tk w prasie, Wiee bu sobie na niob nocze- 

amy. 


DICK (przerażony): John, oni będą bić, ja aie 
chcę, nia chce, pójdę ze Stanleyem. 

JOHN (łapie go za szyję, potrząsa nim): Milcz 
Milcz, słyszysz?! Bo jak nie, to w pysk. 

STANLEY: Daj spokój. To szczeniak, Nanczy się. 
(Zapina kurtkę) No, czołem towarzysze. Trzy- 
majcie się. Lecę. 

(gwałtownie odwraca od nich głowę i wybiega, zosta- 

wiając otwarte drzwi. Jednocześnie John puszcza 

Dicka. Dick przemierza wielkimi krokami pokój pa- 
trząc uporczywie w stronę otwartych drzwi). 

JOHN (spokojnie): Chcesz, idź! Sam zostanę. 

(Dick kiwa głową przecząco) 

JOHN: Stanley ma rację. Szczeniak. Tacy jeszcze 
nie do roboty. 

DICK (błagalnie) : 

JOHN: Chodź tu. 

DICK (zbliża się): Jestem. 

JOHN: Zostajesz? 

DICK: Tak. 

JOHN: W porządku. A teraz słuchaj. Oni zaraz 
tu będą. Będą dmzeć się i bić. Mają gumowa 
pałki. Są w biciu wyćwiczeni, to ich zawó. 
Ale (zastanawia się chwile) to mie ich wina. 
Pamiętaj Dicik, to nie ich wima, ale systemu. 
Ich trzeba uczyć. To jest jednak możliwe tylko 
w imnym ustroju. To system stworzył - nudzi, 

L którzy trudmią się biciem innych ludi i biorą 

+ za to pieniądze. Oni są ślepi i głusi, no, rozu- 
miesz, jak kalecy. Trzeba im to jakoś powic- 
dzieć! 

DIOK: Jakto powiedzieć, John? 

JOHN: Zwyczajnie, jak tamtym, którzy mieli 
przyjść, jak towarzyszom. (chwilę milczy) Ale 
to już ja zrobię, 

DICK: Ja spróbuję. Może potrafię. 

JOHN (uśmiecha. sie): Chrzest bylby trochę inny, 
niż sie tego spodziewałeś, 

DICK: Taki jesteś spokojny. Mówisz, jakby ci 
nie nie groziło za chwilę. Czy w środku też 
się nie boisz? 

JOHN: Owszem. Tylko nie gadam. Czekam. 

(Zdaleka słychać tupot wielu kroków. Kroki przybi!- 

Żają się. John i Dick stoją nie poruszając się. Do po- 

koju wpada dwóch policjantów, za nimi kilkunastu 

ludzi z tajnej policji w cywilu. Stoją chwiłę zdziwieni, 
widząc tylko Johna i Dicka) 

POLICJANT I.: A to mi niespodzianka! 

POLICJANT II.: To pachnie jakimś kantem. 

(Dick nagle wskakuje na stół. Tajniacy stoją zdzi- 

wieni. Policjanci macają swe rewolwery) 

DICK: Towarzysze! 

(Tajniacy zaskoczeni, oszołomieni) 

DICK: Towarzysze, co wy robicie? Przeciw sohia 
wallezycie. Nas przecież ten sam system GE 
cie. Kapitał wyciska z robotnika ostatnie soki, 
przeszkadzając w uświadomieniu  szerokieh 
mas. Dlatego trzeba je zbudzić z uśpienia, Nu- 
si brzuchaci fabrykkanei — rekiny niemasyco- 
ne — gotują się do wojny a to przecież ra- 
giada dla nas wszystkich. Musimy pie im 
przeciwstawić! Chodźcie z nami. Nam trzeba... 

(Nie kończy. Policjant II. uderza go pałką w głowę. 

Dick zasłania się rękami i przykuca na stole. Ludzie zbli- 

żają się. Otaczają Johna, stojącego obok stołu ł Dicka 

Ktoś uderza Johna. Pada okrzyk: Bandyta, czerwone 

gzczury, precz z komuną, skończyć z nim. Dick próbuje 

podnieść głowę) 

DICK: Towarzysze po... 

(znów zdzielają go pałka, stychać jęk. Kurtyna opada) 


Nie mów już. 
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Scena przedstawia cele więzienną. Pokój pusty. Pół- 
~ mrok. Na podłodze dwa sienniki. Małe, okratowane 
okienko. Na siennikach leżą John i Dick. 


JOHN (starając się podnieść głowę): Jak ci 
Diek? 

DICK (nie poruszając sie): Wytrzymuje. A tobie 
«o. zrobali ? 

al onn, Dwa żebra mi sukinusyny złamali i rozcięli 
ueho. 


DICK: To przecież dużo gowzej ucierpialłeś niż ja. 
Mnie tylko parę zębów wybili i głowę pottu- 
kli. Łaskawie z ich strony nieprawda? 

JOHN (tkliwie): Bardzo boli cię głowa? 

DICK (powoli siada): Eee, nie bardzo, widzisz, 
już siedze. 

JOHN: Byłeś wspaniały Diek. Spokojny, pewiem 
swojej racji, Mówiłeś do mich tak, jakby to 
było twoim codziennrm ehlebem. Własnym 
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uszom nie wierzyłem. Szpiele takie miały o- 
głupiałe twarze, że teraz jeszcze śmiać mi się 
chce, gdy sobie przypomnę, 

DICK: Ja sam się sobie dziwię. Chwile przed ich 
wejściem tak się bałem, że mi zęby szczękały. 
A biedy ieh zobaczyłem cały sirach opadł. 
Chciałem im wytłumaczyć, zwyczajnie po 
ludzku. r 

JOHN: Pieknie to zrobiłeś Dick. 

DICK: Pierwsze uderzenie nawet mnie nie be 
lało. Dalszych już nie czułem. 

"|. Zemdlaseś dość prędko, więc ci dali spo- 
kój. 

DICK: Dostaliśmy sześć miesięcy, tak? 

JOHN: Tak 

DICK: To nie dużo. Opłaciło nam się prawda 
John? 

JOHN: Dzielny jesteś Dick. Powiem o tobie 
w partii, jak nas "wypuszczą, 


JÓZEF SWATOŃ 


Śpiewak w zespole chóralnym 


Śpewak w zespole to karny żoł- 
nierz, który ochotniczo i z zamiłowa- 
niem zgłosił się do pracy artystycz 
nej, jaka wzamian za to ma dać mu 
radość śpiewu, duchowe zadowolenie 
i szlachetną rozrywkę. Trzeba być 
całkowicie oddanym zespołowi i 
sztuce. poważnie myśleć o śpiewie. 
Entuzjazm i obowiązkowość wytwa” 
rzają miły nastrój pracy w chórze 
Rygor organizacyjny, karność towa- 
rzyska w zespole są niezbędne, 

Współżycie członków zespołu, kie” 
rowanie szczerym koleżeństwem jest 
nieodzowne. Zżycie się zespołu, uni- 
kającego drażliwych sprzeczek, złoś- 
liwej krytyki i wszelkiej nieuczciwej 
roboty dla zaspokojenia niezdrowych 
osobistych ambicyjek, daje zwantość 
zespołu i często decyduje o jego po- 
ziomie artystycznym. Zespoły bez 
ustawiczmych tart wewnętrznych u 
siebie, zdołme są do tycia. do dłuż" 
szego istnienia. 

Razi w zespola solista, który har- 
monii głosów nif słyszy i nie czuje, 
Próby chóru to kształcenie śpewaków 
w emisji głosowej, dykcji, czytaniu 
nut (w solfeżu) i partytur chóralnych, 
to wgłębienia się w treść i charakter 
utworu oraz zapoznanie się z litera- 


turą chóralną polska, słowiańską i 
obcą, 
Opuszczanie prób ma ujemny, 


wielce szkodliwy wpływ na karność 
i poziom zespołu. Bezmyślni zarozu- 
mialcy, lekceważąc sobie zespół, 
przychodzą na sam występ i często 
nieześpiewani, kompromitują kole- 
gów + dyrygenta, rujnując równo- 
cześnie nieraz kilkumiesięczny trud 
zespołu. Każdą próbę należy trakto- 
wać jak występ, a wtedy uniknie się 
t. zw. tremy u poszczególnych jed- 
nostek, któna na koncercie udziela 
się nieraz całemu zespołowi. Niem 
niej pracę zakłócają spóźniania się, 
lub przedwczesne znikanie z prób. 
Nieproszemi goście na próbach też 
często, chociażby swoją obecnością 
psują nastrój do imtensywnej pracy. 
Natomiast na próbach generalnych 
nie szkodzi, by znajomi (przyjaciele, 


doradcy fachowi) posiedzieli £ feo- 
słuchali. Praca w chórze wymaga 
wielkiego wysiłku i przynależność 
śpiewaka do kilku chórów jest z tego 
względu niewskazana, Śpiewak taki 
rozprasza swoie sily zwłasncza fzycz- 
ne i nigdzie dobrze, porządnie mie 
zaśpiewa, 

Występ chóru to sprawdzian kar- 
ności, zżłycia się zespołu i solidnej 
pracy na próbach. Samo wejście i 
4 zejście zespołu z estrady, posłuch 
4 uważne mrewrowanie na najidmob. 
niejszy i najsubtelniejszy ruch dyry- 
geuta, świadczy o zespole i o jego 
doskonałości. Czysta intonacja, czę 
sto zależna od dobrego odebrania po- 
czątkowego tonu, program. nieprzeła- 
dowany, ale umiejętnie i rzetelnie 
wykonany, zapewnia przyszłość i po- 
wodzenie zespołowi. 

Józef Swatoń 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


HENRYK MITKA — DĄBROWA GÓRNI- 
CZA. Z nadesłanego opisu skoszystaiśmy. 
Prosimy o utrzymanie kontakiu i nadsyłania 
materiału sprawozdawczego z życia świetlic, 
o ie możności nie tyłko szkolaych, ale tat. 
że  rabolniczych i chłopskich, Wysyłamy 
honorarium, 

WŁAD. KOZERA, ST, SŁERŻ. POW. KOM. 
MO — BRZESKO. Sprostowanie zemieszczamy. 
Oczywiście mieliście termin zbyt krótką, by 
się dobrze przygotować. Recenzentowi cho- 
dziło jednak o zasadę w doborze materfałów 
świetlicowych, bez względu na to, czy mają 
być wystawiane z okazji specjałnej czy też 
tylko na użytek wewnętrzny świetlicy. 
Sztwki stare — nie pretendujące do miana 
„historycznych* — należy kawsze aktual 
zować, 

WANDA BRUNER-NICZOWA — WARSZA- 
WA, Za list dziękujemy. Odpowiedź w dro- 
des. Przesyłamy honorarium, 


SPROSTOWANIE 
Kókco amatorskie przy Komendzie Powisr 
fowej MO w Brzeskn odegrało podczas iesti- 
walu milicyjnych zespołów świetlicowych w 
Krakowie szfzkę p. tyt.: „Poseł czy komi- 
ntarz"', a nie jak mylnie podaliśmy w m-tz6 
13% — „Pokój de wynajęcia”, 


W NASZEJ ŚWIETLICY 


Pod tą rubryką zamieszczać bedzie- 
my listy czytelników i kierowników 
świetlic, którzy pragną podzielić się 
swym dośwładczeniem z innymi. 

Redakcja 
* 

Ohywatel Hemyk Mitka z Dąbro- 
wy Górniczej nadsyła nam opis 
wieczoru Świetlicowego, poświecone- 
go TWÓRCZOŚCI BOLESŁAWA PRU- 
SA. 

Grupa literacka „Prom“, w skład 
której wchodzą uczniowie gimnazjum 
i liceum im, W. Łukasińskiego w 
Dąbrowie Górniczej, oraz uczennice 
żeńskiego gimnazjum, urządziła uda- 
ny wieczór Śświetlicowy ku czci Bo- 
leslawa Prusa. Na wstępie wygłoszo- 
mo referat o życiu i twórczości pisa- 
rza, urozmaicony recytacjami uryw- 
ków z różnych jego utworów, |Jak | 
„Przygody Stasia”, „Cienie* {f „Lal 
ka“, 


Z kolej nastąpiły inscenizacje, w 
oparciu o fragmenty tekstów powte- 
ści Prusa. 

W sposób ciekawy i pomysłowy. 
przy zachowaniu charakterystycznych 
strojów i  dekoracyj, wykonanych 
przez samych uczniów, przedstawio- 
no scenę poŚciqu kapłanów, weding 
powieści „Faraon“, strzegących skar- 
bów Labiryntu, za intruzem, który 
chciał te skarby zdobyć. Dramatyczne 
napiecie i tragizm epilogu, który za- 
powiada śmierć wszystkich osób 
prócz dwóch wtajemniczonych ka- 
płanów. celem zachowania dalej ta- 
jemnicy drogi do skarbów, przyczy- 
nity się do włelkiego zaimteresowa- 
nia widowni, wstrząśniętej okrucień- 
stwem zachłannej kasty kapłańskiej 
starożytnega Eglptu. 

Moment humoru i odprężenia wnio- 
sła inscenizacja na podstawie noweli 
Prusa „Antek“, Scena bicia biednego 
Antka „nie za naukę, jak to potem 
Antek matce wyjaśniał, ale tak „na 
rozgrzewkę” przez nauczyciela, przed. 
stawiono w sposób karykaturalny, 
podkreślając tym satyrę na nauczy- 
ciela, który zły humor wyładowaje 
zawsze tylko na biedocie wiejskiej. 

Na dałsze obrazki sceniczne skła- 
dały się inscenizacje iragmenłów u 
„„Anielki” oraz z „Placówki”, Wszyst- 
kie obrazy Dyły poprzedzone krótki- 
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Dano dwa przedstawienia dla szkół 
średnich į powszechnych, jedno zaś 
dla szerokiego ogółu, przy bardzo 
przystępnych cenach. Widowisko by- 
ło bardzo udane. 


Gry i zabawy zespołowe 
w świetlicy 


TANECZNY DYWAN 


Liczba osób biorących udział do- 
wolna. Na środku świetlicy robimy 
wolne miejsce, cdstawiając meble. 
Rysujemy kredą prostokąt duży, ma- 
jący imitować dywan. Wszyscy ucze- 
stnicy gry wchodzą na brzeg owego 
„dywanu“ tj. do środka, za linę o- 
znaczającą krawędzie „dywanu“ i u- 
stawiają się gęsiego, jeden za drugim. 
Prowadzący zabawę gra na jakimś 
instrumencie (może być nawet na 
grzebieniu), lub śpiewa jakąś skoczmą 
łub marszową melodię ludową, w 
rytm której wszyscy uczestnicy ma- 
szerują. Ilekroć prowadzący grę przer- 
wie melodię w nieoczekiwanym mo- 
mencie, tzn. w połowie zdania mu- 
zycznego, czy nawet w połowie tak- 
tu, wówczas wszyscy uczestnicy gry 
obowiązani są natychmiast z „dywa- 
nu" obydwoma nogami naraz zesko- 
czyć. Kto się zagapi i natychmiast nie 
zeskoczy, względnie kto zwiedziony 
złudzeniem, że melodia już się prze- 
rywa, zeskoczy z „dywanu” bez po- 
trzeby, ten odpada z gry i staje na 
boku z obowiązkiem obserwowania 
reszty biorących udział w grze i po- 
maganiu w wylłapywaniu ich uchy- 
bień przeciwko zasadom gry. Kto z 
uczestników nie uchybiwszy zasadom 
gry dotrwa ostatni na „dywanie mu- 
zycznym”, ten wygrywa i prowadzi 
grę od początku. 

Zasady gry: Podczas trwania mu- 
zyki wszyscy idą żywo i rytmicznie. 
W razie przerwania melodii momen- 
talnie zeskakują obydwoma nogami 
naraz z „dywanu”. Wszyscy muszą 
zachowywać się cicho, by melodia 
była przez wszystkich dobrze słysza- 
na. Melod'ę, ze względu na kómiecz- 
ność jej nieprzewidywanego przery- 
wania może wykonywać na instru- 
mencie czy też własnym głosem tyl- 
ko jedna osoba. Uchybienia przeciw- 
ko zasadom gry kontrolują u siebie 
uczestnicy gry wzajemnie. Spory roz- 
strzyga bezapelacyjnie prowadzący 
grę. 

Wartość wychowawcza: Gra kształ- 
ci szybkość orientacji, szybkość re- 
akcji i poczucie sumiemności u ucze- 
stników. Wyrabia również umiejęt- 
ność panowania nad sobą. 

Marian Mikuta 


Krok boczny 


M 2 tupniępia 
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Krok boczny krok boczny 


krok boczny 


tupnięcie 


SSE ZERIACIERER R EBI BĘ 


Taniec składa się z 2 części i przy- 


grywki. Jest skojarzeniem wolnych 
posuwistych bocznych kroków i pół- 
obrotów robionych małymi, drobnymi 
krokami lub powcinymi dużymi. Cha- 
rakieryczne są tupnięcia pojedyncze, 
które stanowią jakby zakończenie ka- 
żdego półobrobu W pnzygrywce, kłó- 
ra ma żywsze tempo, nie ma tupnięć. 

W schemacie tak wyglądałby po- 
rządek tańca: 

— dwa kroki boczne, półobrót za- 
kończony tupnięciem i wytlrzymaniem 
całego taktu w bezruchu, 

— dwa kroki boczne, półobrót, łu- 
pnięcia, 

— półobrót dużymi krokami i tup- 
nięcie, powtórzone bezpośrednio po 
sobie 3 razy. 

— półobrót dużymi krokami i dwa 
tupnięcia. 


— w przygrywce 2 kroki ' boczne i \ 


półobrót i znowu 2 kroki boczne i 
półobrót (6 taktów). 

Pary trzymają się jak w walcu tzn. 
dziewczyna opiera się lewą ręką na 
ramieniu chłopca, a chłopiec trzyma 
dziewczynę swoją w pół prawa ręką, 
wolne ręce chłopiec lewą a dziewczy- 
na prawą, trzymają złączone wycią- 
gnięte w bok. 

Pary posuwają się po linii koła. W 
1-szym takcie para zwrócona do sie- 
bie twarzami posuwa się naprzód na 
lewo od strony chłopca a więc w k'e- 
runku wyciągniętych rak, jednym 
krokiem bocznym tzn. że chłopiec 
robi krok lewą nogą, a dziewczyna 
prawą. Na koniec taktu (na „trzy”) 
dosuwają nogi, chłopiec prawą, a 
dziewczyna lewą Toż samo powia- 
rza się w 2-gim takcie przy drugim 
kroku bocznym. W 3-cim takcie para 
robi pół obrotu 3-ma drobnymi kroka- 


półobrół 


kami w lewą stronę (od strony chlop- 
ca). W 4-tym takcie zatrzymując się 
z tupnięciem chłopca na raz" prawą 
nogą, wytrzymują cały takt w miej- 
scu. W 5 i 6-tym takcie posuwają się 
jak na początku tańca dwoma powo!- 
nymi bocznymi krokami. Ponieważ 
jednak po półobrocie zmienili miejsca, 
ałe tańczą dalej w kierunku tańca, 
jak poprzednio, więc posuwać się 2a- 
cznie w bok chłopiec prawą, a dziew- 
czyna lewą nogą. W 7-myun takcie 
półobrót 3-ma drobnymi krokami w 
prawo od strony chłopca, w 8-mym 
tupnięciu chłopca na „raz" i wytrzy= 
mują cały takt w miejscu. 

Takt 9-ty — półobręt 3-ma dużymi 
krokami w lewą stronę od strony 
chłopca, 10-ty — tupnięcie prawą nogą. 
11-ty — półobrót w lewą stronę, 12-ty 
— tupnięcie lewą nogą, 13-ty — pół- 
obrót w lewą stronę, 14-ty — tupnięcie 
prawą noga, 15-ty — półobrót w pra- 
wą stronę, 16-ty — dwa ftupnięcia le- 
wą nogą (na „raz-dwa”). 

Przygrywka składa się z 6-ciu ta- 
kłów. Tańczy się jak na początku, z 
łą tylko różnicą, że w żywszym tem- 
pie, a po półobrotach nie ma przv- 
tupnięć, ale od razu przejścię da bo- 
cznego kroku. Tę część powtarza się 
2 lub 3 razv. Zakończenie jak w la- 
ktach 9—16, 

Zwykle przed rozpoczęciem tańca 
Śpiewa się przed muzyka dla podda- 
nia jej „nuty”* słowa, znane i w in- 
nych okolicach, niezbyt wesołe, a 
mianowicie: 


Com zarobiła tom zarobiła 
toś, Jasiu, przepił, 
żebym ci była nic nie mówiła 
(tzn. nie wypominała), 
tobyś mnie nie bił 
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Oj Jasiu, Jasiu, jam twoja żona, 
nie bij mnie w karczmie, wybij 
mnie w domu. 
Pochodzenie i nazwa tańca być mo- 
że, są związane z flisakami, którzy 
spławiając Wiełą zboże í drzewo aż 


ŚWIETLICA 


do Torunia i Gdańska, mogli po dro- 
dze w Warszawie podpaizyć podo- 
bny ianiec i przeszczepić go do Za- 
borowa, oczywiście w odpowiednim 
przekształceniu. 

podał JĘDRZEJ CIERNIAR 


HUMOR i SATYRA 


Bill i Gretchen 


Osoby: 
BILL I GRETCHEN 

BILL, ubrany w taki sposób, by ubiór 
jego personifikowai właściciela jako 
Amerykamina — wystarczy w tym 
cełu do normalnego ubrania cywiłne- 
go dać odtwarzająceinu tę postać cy- 
linder oklejony barwami Stanów tak, 
jak się to praktykuje w karykaturach. 
GRETCHEN, typowa Niemka w stroju 
n, p. tyrolskim. Siedzą na ławeczce 

w czułej pozie, 

GRETCHEN 


Ach, kochany mój Billu! 
po nieszczęściach mych tylu 
tyś pociechą jedyna! 
Z tobą cudne dni piynął 
BILL 
Wycierpiałaś się bardzo, 
moja Gretchen kochanai. 
Nienawidzą cie, gardzą, 
chcą cię widzieć w kajdanachl 
GRETCHEN 
(gorące, z przekonaniem), 
Lecz ty, Billu, wiesz dcbrze, 
żem nie chciała Hitlera, 
a dziś obdarzam szczodrze 
miłością Schumachera! 
BILL 
Dlateqo ci odkupię 
stracony twój majątek 
i przyślę ci dolary, 
byś miała na początek. 


I dużo przyślę papu, 

boś mi wierna jest dziopa 

a resztkami ochłapów 

niech się karmi Europa! 

i GRETCHEN 

(z wyrzutem): 
Oni mi dokuczają, 
bo mało jeść dostają! 
BILL z 
(macha ręką łekceważąco)ł 

Co ci tam o języki! 

Ja ci dam smakołyki! 

Postawię ci warszłtacik, 

byś zatrudmiła braci, 

postawię ci fabryczki, 

byś trudniła siostrzyczki! 

GRETCHEN 

„słucha chciwie, twarz jej zmienia się, 
nabiera coraz ostrzejszego wyrdazu, 
'Gdy mówi, powoli z pod fałdów far= 
luszka wyjmuje małą chorągiewkę ze 
swastyką, ale Bill tego nie dostrzega). 

A qdy ruszą fabryczki, 

a qdy ruszy warsztacik, 

popracują siostrzyczki, 

praca braci wzbogaci! 


(coraz silniej, wstając): 
Znów zadymią kominy, 
załurkocą turbiny, 
rozrosną się warsztaty 
dla wujcia, stryjcia, taty! 


I wiiedy znów przypomnę ` 
swoje lata oqromne — 
(z nienawiścią, bardzo głośno, prawie 
krzyczy). 
I ma wszystkich się skrupi -— 
(odwracając się od Billa, tak, by nie 
słyszał, szyderczo): 


1 na tobie — boś głupiil 


BILL 


(wstaje, zdziwiony): 
Co to znaczy, kochana, 
żeś taka podniecona? 
GRETCHEN 
Ach... tak... zażartowałam... 
(wraca do poprzedniego tonu, siada, 
Bill z powrotem przy niej): 
Jam w niewolę wqgnieciona, - 
więc cała ma nadzieja 
(z udawanym płaczem): 
po męczarniach mych tylu 
(czulej: 
w tobie, mój przyjacielu!... 
BILL 
(gorąco): 
Ufaj mi! 
GRETCHEN 
Ufam, Billu.., 


(chowa chotągiewkę pod fartuszek). 


Konrad Radecki 
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Pan Kapitał 


Monolog 
(Aktor karykaturałnie przebrany, z 
wypchanym olbrzymim brzuchem, sie- 
dzi na worach pieniędzy), 


Jestem kapitał... Co chcę, to kupię 

i z kogo zechcę, ósmy pot złupięł 

Dla mnie w kopalni gśrnik się trudzi, 

dla mnie w fabrykach tysiące ludzi 

rebi, co każę į za swą pracę 

pobiera, jaką daję im piacę. 

W moim królestwie, w kapitaliżmie, 

mnie służąc, służą wszyscy... 

ojczyźmel 

Na Europę wzięła mnie chętka, 

lecz trochę moja zawiodła wedia.. 

Złotą pułapkę z zamorskiej dali' 

niestety dobrze przeczuł socjalizm... 

Lecz i tak sporo złowiłem płotek, 

co na dołary czekają złote 

í — między nami! — fak mi stę zdoje 

że bardzo długo będą czekali... 

A ja tymczasem złapię te kraje 

mymi mackami, mymi słówkami 

i będą wznosić tak, jak im każe, 

dla mnie, dla pana, nowe ołtarze! 

Wzamian za wierną służbę bez 
przerwy, 

będę im dawał wole konserwy, 


Za ich straconą wolność i dumę, 
będę im dawał do żucia gumę. 

Za ich schylone w pokłonie głowy, 
dam im groch w sosie cynamonowymi 
Bom jest kapital! Co chcę — to kupię 
i z kogo zechcę — ósmy pot złupięl 


I zęby szczerzę j widmo wojny 
wytaczam pOna1l świat niespokojny 
i wiadomości propagandowe 

ślę na wsze strony przez służki skore, 
że nowe bronie mam atomowe 

i biednych Niemców w opiekę biorę! 


I tylko z powiek sen mi odpędza 

nie niedostatek, rozpacz, ból, nędza, 

nie to, że blaski wstrzymuję świtu, 

utrudniam drogę do dobrobytu, 

nie io, że wierny mojemu tempu 

parałiżuję drogi postępu — 

lecz to, że pewne narody, państwa 

z meqo wyrwały się już poddaństwa 

iw twarz mi krzyczą w całej nagości 

że jestem wrogiem wszysikiej 
ludzkości! 

Przez to me boki chudną mi grube, 

bo bardzo takiej prawdy nie lubie... 

Lecz za przykrości, co od nich znoszę, 

za to z Niemcami miewam rozkosze! 

Oni — to naród mój jest wybrany, 

moja nadzieja, ceł ukochany... 

Bom jest kapitał — co chcę, to kupię 

i z kogo zechcę — ósmy pot złupię! 


Witold Zechenter 
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ŚWIETLICA 


KRONIKA 
SWIETLICOWA 


DNI ŚWIETLICOWE W BYTOMIU 
I ŁODZI 

Ostatnio odbyły się w Bytomiu i 
Łodzi dni świetlicowe związku Zaw3- 
dowego Pracowników Budowlanych 
(Bytom) i Związku Zawodowego 
Włókniarzy (Łódź). We wszystkich 
świetlicach tych związków odbył stę 
szereg występów zespołów amator- 
ekich zakończony imprezami między- 
związkowymi, dostępnymi dla całego 
świata pracy Bytomia i Łodzi, Ponad- 
to świetlice umądziły wystawy swych 
puc z zakresu kół samokształcenia- 
wych, akcji b:bliotecznej, kół miło- 
śników sztuk pięknych itd. Wysta- 
wy te zwiedziło w Łodzi przeszło 29 
tysięcy robotników. 


* TYDZIEŃ ŚWIETLICGWY 
W CIESZYNIE 

W Cieszynie odbył się . tydzień 
świetlicowy. Zorganizowano go Stara- 
niem Fowiatowego Oddziału Związ- 
ków Zawodowych. W - świetlicach 
cieszyńiakich odbyło się kilkanaście 
imprez artystycznych, z których cał- 
kowity dochód przeznaczono na od- 
budowę Wamszawy. 

NOWE DOMY KULTURY 

W Łagiewnikach Śląskich prasow- 
nicy huty „Zygmunt* wybuđowali 
Dom Kultury. Przy budowie naszego 
ośnodka kulturalno-oświatowego pm- 
cowalj sami w godzinach wolnych od 
zajęć zawodowych. W Bielsku od- 
działy Związków Zawodowych Włók- 
niamzy i Metalowców stworzyły 
wspólny Dom Kultury, w którym 
zongamizowamo już zespół teatralny i 
taneczny. Przygotowuje się tam o- 
becnie kurs dla kierowników świetlic 
i kurs da reżyserów zespołów ama- 
torekich. 


W KRAKOWIE odbywa się obecnie 
Kurs dla kierowników świetlic i dla 
nadaktorów gazetek ściennych, 


W ZWIAZKU Z MIESIĄCEM 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ, 
we wszystkich świetlicach Związków 
Zawodowych odbywają się prelekcje 
przedstawicieli PPR i PPS. Specjalnie 
ożywioną działalność rozwinęła kie- 
rowniczika referatu kułtur.- oświat. w 
Z. Z. cb. Jarosława Wróblewska. 


DELEGAT OKZZ, WŁADYSŁAW 
LEŚNIEWSKI wraz z dyrektorem 


Państwowej Szkoły Umuzykalniającej, 


w Krakowie, Weberem, odwiedzili 
większe Zakłady Krakowa jak: „Sol- 
vay", „Kabeł', „Zieleniewski” i inne, 
objaśniając robotnikom znaczenie u- 
muzykalnienia. 

W PIĄTEK 24 PAŻDZIERNIKA 
ODBYŁ SIĘ W KRAKOWIE KON- 
CERT CHÓRU  ŚWIETLICOWEGO 
Fabryki „Suchard“ i orkiestry fabry- 
ki „Solvay“ w Teatrze Robotniczym. 
Wystąpił chór, orkiestra i chór z to- 
warzyszeniem orkiestr. Podreślić trze- 


ba, że chór fabryki „Suchard“ po- 
wstał w styczniu 1947 roku, a w 
czerwcu już występował w Radio 


Polskim. Chór prowadzi profesor Ol- 
szynka. 


Dzięki notatce w „Świetlicy'* dy Okręqor" 
wego Związku Szachowego przystąpiła sek- 
cja szachowa w świetlicy ZZRP Przem. Bu- 
dowl. w Górce, Za jego przykładem winny 
pójtć wszystkie stowarzyszenia posiadające 
xwolenników tej gry. Adres KOZS: Basz- 
towa 18, 


Najdorf — Regedziński (mistrzostwa Łodzi 
1929), 

Partia sycylijska: 1) e4, c5; 2) Sf3, SI6; 
3) Sb—e3, d6; 4) d4, crd; 5) Sfxd4, ab (war 
riant Paulsena); 6) Ge2, Hc?; 7) 0—0, e6; 8) 
Ge3 Sd7; 9) f4, b5; 10) Gf3, Gb7; 11) a3, Ge7; 
12) -He1, 0—9, 13) Hg3, Wfd87 lepszym znacz- 
nie było Sd—5; 14) eS, Sf—e8; 15) f5 oa 
rczstrzyga, Sdxe$; 16) Gxb7, Hxb7; 17) fxe6, 
f6; 18) Sd—f5, d5; 19] Wa—di, h8; 20) Wf4, 
g6; 21) SIf—d4, Se——4; 22) Wh4, Gc5; 23) 
Gxi2, Iig?, 24) Wd—el, Scxh2? zamiast posu- 
nąć na e5; 25) e7! Dd7; 26) Sd—eG, Gcxf2j 
27) Hxf2, Hg8, po Hxe? wygrywało Sxd3l 
28) Se—f8, Wa7; 29] Wh—h7+, HIW; 30) 
Śxh7, KxS; 31) Sxd5, KgZ; 32) Weś, Sb—dl; 
33) Hd4, Sc3; 34) Ilxc3, Wxd5; 35) Wcxf6l 
Sexf6; 36) e7—e8H, poczym Regedziński pod- 
dał. = 


Rozrywki umystowe 
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KWADRATY 


Z powryżczych liter ułożyć 3-litero- 
we wyrazy, które następnie należy 
wypisać w peszozegóine kwadraty w 
ten sposób, ażeby ozytame w kierunku 
poziomym miały jednakowe brzmie- 
mie; w każdym kwadracie litery ra 
przekątniach od strony prawej ku le- 
wej (a więc po trzy) muszą być jedna- 
kowe, przy czym w każdym kwadra- 
cie litery te są inne. 


ROZWIĄZANIA Z N-RU 10 
Łamigłówka sylabowa 
„Współzawodnictwo w pracy to 
majszlachetniejsza forma rywalizacji 
na polu odbudowy kraju", 
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Kącik sportowy 


KOLARSTWO 
(€. d}. 


Największym utrapieniem aq Uszkodzeria 
gum wewnątrz opony (dętki). Niewiadoma 
kiedy I dlaczego naraz brak powietrzna w 
kole. Nie ma wtedy innej rady jak zsiąść 
z roweru, zdjąć oponę, wyciągnąć dętkę 
i szukać uszkodzenia. Duża dziura wymaga 
naprawy u wułkanizatora, Mała, niewidzialna 
dziurka, którą można odszukać tylko pa na- 
pompowaniu dętki i włożeniu „jej da wady 
(gdyż tyko wtedy przekonamy się z oczek 
powietrza wychodzącego z dętk4 i bulgoczą- 
cego w wodzie, gdzie jest uszkodzenie), zo- 
staje łatwo zaklejoma. Jak się przedstawia 
kwestia klejenia? Najważmejszą Sprawą jost 
dokładne wyxonamia, Po stwierdzeniu miej- 
sca, przez które uchodzi powietrza znaczy 
się je chemicznym ołówkiem przez zakresie- 
mie kółka, następnie po csuszeniu dętki z wo- 
dy dokładnie należy to miejsca wyczyścić 
alba benzyną, aibo papierem Szklistym, Ta 
śama dokładność w wyczyszczamiu dotyczy 
też łatki. Niedbale wyczyszczenie albo rea 
pozwou na odpowiednia przyklejsnie 64 
szczelne łatki, lub też powoduje jej szybkie 
odpadnięcie. Specjalnym klejem do gum p3- 


wiekamy równomiernie miejsce zaznaczona 
na dętce oraz łatkę, Nie należy Zaraz pe 
powieczeniu klejem  przyk!iejać latki, aa 


parę minut odczekać, Nastepnie powinno śię 
dobrze łatkę przyłożyć i zostawić przer pa- 
wien czas, W ten sposób zaklejone uszko- 
dzenie gwarantuje, iż w tym samym miejscu 
powietrze uchodzić więcej nie bydzie. (t) 


Uwaga: W pierwszej części o koiarstwia 
w nume:ze 9 w wierszu 4 od dołu ma być 


„przy Tamkach', a nie „py rowkauh'' 
jak omyłkowa wydrukowano, 
(Estado n) 


Prenumerata kwartal- 
na dwutygodnika „Świe- 
tlica' wynosi 90 zt. 

Adres Redakcji i Ad- 
ministracji: Kraków, wł. 
Basztowa I5, AI w., tel. 
5037-67, konto PRG.: IV — 
Lig. i 
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W AMERYCE- 


. RE 14% f: a: 

- — Popatrz, król naity, król węgia, 
król bawełny, król mydła, król cu- 
kru... 

— A to co za jeden? 

— To król bezrobotnych,.. 
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